
Nr. 106. Lwów. — Niedziela dnia G maja. Rok 1888!
Wjehedzi codzienni* z wtfąflrte

poświątecznych.
Cena prenum eraty:

M e  L w o w i e
b e *  d o s ta w y  i

dal

Miesięcznie-zł. 75 ct.
Kwartalnie2 o ^
Półrocznie 4 „ 50 „
Rocznie 9 „ -

Na prewincji
i  p j ^ o e y l k ^  p o c * to w t |

Miesięcznie 1 zł. 
Kwartalnie 3 „ 
Półrocznie 6 „ 
Rocznie 12. . .  . . .  yt

łU  dostawę do domu miesięcznie 25 et. 

N u m e r  kosztuje 4  c e n ty m
w dnataw* do dnrna aro TP r * n u n i« r a t ę  i  d o * t* w i\  * o  d o m a  w e  L w o w ie  

«liUd*ć w B ierM  DŁiesmtkdw, u l. K arola
Ltwłwlki 8r p

U k  n i  r )* r w w i j l a m l ^ j a n ’ 
«• N kA*t*NN o.i._(A kww.
...» Ma.. -** ł-mi. MN Nfc. .W* |

Z zamiejscową prenumeratą zgłasza
się należy do Administracji „PR ZE- 
GLADU‘‘ we Lwowie, przy u l  Sykstu- 
akiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza Bię prenumeratą przysyłać 
przekazami pocztowerai, a nie w ko
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 6 ot 
do każdego listu.
Miejscową pranura we Lwowie przyjm ują

p o i 5.t3r c z i i1.3r ,  s p o ł© o z ;3a.3r  i  l i t © x a .c lc i .
J . W  .k *.m n  aHcT Coarnl&Niłsgo

Ł  —  TpiUSkm f n y  a U «f  Ł n m  Ln.1 IN .&**>» Ł — TrfcCkm h y  kL OMoŁjjjttleh (oi.»k 
— BJw, £taV„wa^w, ptmy aL Cat&Ib ŁnSnOk, Be^» Ł

Rtfca^saaiw Uekakefa nie zwraca.

Dziś: B, 5. p. W. Jana w 0. 
Ju tro : Domiceli P.

jkdros Kedakojl 1 A dm inistracji

Ulica Sykstuska 1. 45. Naczelny Redaktor i "Wydawca: L u d w i R .  A d L a s ł o w s ł Ł i . W schód słońca g. 4 m. 28*0 
Zachód * ,  7 _ 25 0

Długość dn ia  g. 14 m. 57 0 
Przybyło dnia 3 0 min.

Przegląd polityczny.
Przyczyna oziębłości, k tó ra  podobno n as tą 

p iła  w stosunkach niemiecko-rosyjskich, zawsze 
jeszcze nie przestaje być tajem nicą, a le  z żalów 
wypowiadanych przez gadzinową prasę domyśleć 
się można, że jeśli nie całe niezadowolnieme 
dyplom acji niemieckiej, to przynajm niej część 
jego pow stała w skutek przekonania się, iż p e 
tersbursk i dwór, rząd  i wszystkie inue czynniki 
polityczne w Rosji gorąco pragnęły u stąp ien ia  
kanclerza z urzędu i odpowiednio do tego życze
n ia  postępowały konsekwentnie od w stąpienia na 
tron  cesarza Fryderyka aż do końca kanclersk ie
go przesilenia, wywołanego m ałżeńskim  projektem  
B attenberga. Razem ze zgonem cesarza W il
helm a ustały w Rosji wszystkie względem N ie
miec nieprzyjaźne objawy, a natom iast odezwały 
się rozgłośne hymny na cześć Fryderyka zdecy
dowanego przyjaciela pokoju i zwolennika trad y 
cyjnej przyjaźni P rus z Rosją. Mnożyć się za 
częły objawy wyjątkowej serdeczności między p e 
tersburskim  a berlińskim  dworami. Rosyjscy wiel
cy k s ią łę ta  dłużej od innych k s iążą t krwi zo
stali w stolicy Niemiec po pogrzebie W ilhelm a i 
manifestowali się jako  członkowie żałobnej ro 
dziny ; w Petersburgu wszelkimi sposobam i oka
zywano gorące współczucie F ryderykow i; wnet 
potem  podniesiono i poczęto ostentacyjnie ro z 
trząsać myśl zaniechania walki cłowej z Niem
cami, głośno mówiono o tern, że czas już z a 
wrzeć z P rusam i tra k ta t handlowy i w ogóle 
przywrócić owe dawne dobre s to su n k i, k tórych 
głównym fundam entem  była niezachw iana ufność; 
wreszcie kiedy ks. Bism ark z m ałżeńskiego p ro 
jek tu  B attenberga  zrobił kwestję gabinetową, 
Rosja pokazała wielkie oczy i zarówno w po
ufnych dyplomatycznych zwierzeniach, ja k  w p rą 
cie mówiła, iż bardzo się dziwi, ja k  można z wy
konania tego projoktu snuć konsekwencje n ie
bezpieczne dla sprawy pokoju. Potrąciwszy wtedy 
o najdraźl.w szą strunę Fryderyka, Rosja niem al 
pewną była, że raz  na zawsze zdobędzie go dla 
siebie, Bkloni do zerw ania z A ustrją  i W łochami 
przez samo zbliżenie się do niej, i wtedy ks. 
BiBuiark będzie m usiał ustąpić, bo —  jak  on
mówił wówcżaB — „szło mu nie o samo m ałżeń
•two B attenberga, lecz o to, czy zdawna w ytknię
ta  niem iecka polityka m a nadal iść swoim try 
bem, czy też zejdzie na  nowe tory*.

Do tego sprow adzenia niemieckiej polityki 
na  nowe tory, do stargania  ligi pokojowej dążyła 
w tenczas Rosja, a ponieważ wiedziała, że z Bis- 
m arkiem , twórcą i gorliwym obrońcą ligi poko
jowej, tego me dokona, przeto  popierała  tych, 
którzy przem aw iali za m ałżeńsm m  projektem  
B attenberga, dążąc w ten sposób do obalenia 
Bism arka. D opiero gdy Bię dow iedziała od swego 
berlińskiego am basadora, że w kwestji m ałżeń 
skiego projektu zwycięży Bismark, natenczas, za
cierając coprędzej ślady poprzedniej taktyki, 
przem ówiła w Journal de S t. Petersbourg prze
ciw m ałżeńskiem u projektowi. D la szerokiej pu
bliczności, k tó ra  m e w iedziała dokładnie jak  i 
w jakich odstępach czasu następow ał) po sobie 
m om enta decydujące w tej sprawie i k tóre  z nich 
były współczesne, a k tóre się wyprzedzały, mo
gło się wydawać, że Journal de S t. P et. po
parł B ism arka, kiedy tymczasem on tylko zam ar- 
kował odw rót petersburskiej falangi po p rzegra
nej akcji przeciw Bismarkowi. Tern się tłómaczy 
fakt, że na parę  dni przed owym artykułem  w 
Journal de S t. Pet., inny rosyjski dyplomatyczny 
organ, A ord, dziwił się robieniu przez B ism arka 
takich wielkich rzeczy z m arnego projektu  m a ł
żeńskiego.

Była więc tedy in tryga dyplomacji rosyj
skiej, wycelowana w stanowisko Bism arka, a n a 
stępnie w lig ę  pokojową i w cały uk ład  m ocar
stwowych sił. P rzejrzał to kanclerz, wytlómaczył 
cesarzowi, odsłonił przed nim straszne n iebezpie
czeństwa Drzesuniecia się Niemiec ku Rosji, a

odsunięcia się ich od środkowej Europy — i zwy
ciężył.

Przegrawszy zakulisową k a m p a n ję , Rosja 
salwowała się artykułem  w Journa l de S t. P e 
tersburg, ale równocześnie strac iła  wszelkie n a 
dzieje na Fryderyka, poczęła nań patrzeć tak, 
jak  na W ilhelm a p atrza ła . Umilkły tedy hymny 
na cześć Fryderyka, ustały  dyskusje nad  konie
cznością zaw arcia z Niemcami handlowego tra k 
ta tu , serdeczności znikły, spad ła  m aska i poka
zała  się rzeczyw ista tw arz petersburskiego rządu, 
panslaw istyczna aż do najdrobniejszego rysu. M ia
nowanie jeo. Bogdanowicza, to tylko jeden  szcze
gół, sam przez się nic nieznaczący, lubo niemiły 
dla Niemiec. To jeno przykra, iinpertyDencka 
drobnostka. Ale je s t wiele innych podobnych 
drobnostek, nieznanych jeszcze szerokiej p u b li
czności, a wskazujących wyraźnie, że nietylko 
rząd  petersburski, ale naw et sam A leksander III 
stanowczo poszedł w panslawistycznym  kierunku 
i już nie krępuje burzącej działalności tak  zw a
nej „nieoficjalnej Rosji.* Że tak jest, na  to do 
wodem niedawne wypadki w Rumunji, agitacje 
w S erb ji tak  zuchwałe, że aż Milan wyraźuie 
stw ierdził ich istnienie, wreszcie ruch teraźn iej
szy w Dobruczy i Macedonji, a obok tego wszyst
kiego —  podżegauia Grecji do za targu  z Turcją.

Te wszystkie czyny nie m ieszczą się w r a 
mach lojalnych usiłowań ku odzyskaniu wpływu 
na B u łg a rję ; one sprzeciw iają się zapewnieniom 
petersburskiego gabinetu, że środkam i tra k ta to 
wymi będzie dążył do pozyskania napo wrót księz- 
tw a; one wprost dążą do wywołsma orężnej b u 
rzy w całem ottom ańskiem  państwie. A ponieważ 
następstw em  tej burzy musi być burza ogólno
europejska, p rzeto  ona je s t ostatecznym  celem 
petersburskiego rządu. Taki zaś cel js s t  d o sta te 
cznym powodem do oziębłości w stosunkach ro 
syjsko- niemieckich.

Tak tę  zagadkową spraw ę półsłówkam i tłó  - 
maczą niem ieckie dzienniki, należące do chóru 
bismarkowskich pism. Ów ak t p rokurato rsk i je s t 
ułożony nader zręcznie, w mm in teresa  niem iec
ki* ściśle skojarzono ze środkowo - europejskienn 
i pokojowemi. J  śli rzeczywiście tak  jest, ja k  ów 
akt głosi, to isto tn ie g łęboką ryBę tworzy n iep o 
rozumienie niemiecko-rosyjskie. r

N iesłychane rzeczy dzieją się w pruskim  
sejmie! P rzed  paru  dniam i pisał nasz korespon
dent berliński, że w nim rząd  u p ad ł ze swym 
wnioskiem upaństwowienia szkół ludowych, przy- 
czem rządow a większość rozbiła się przez wystą
pienie z niej konserwatystów zasadniczych. Teraz 
pow tórzyła się z m ałą odmianą druga talca scena. 
W jesieni m ają być wybory do sejmu. Owóż li
bera ł R ickert zażądał, aby rząd  m e zm ieniał 
tendencyjnie okręgow wyborczych, jak  to  czynił 
w poprzednich latach, przez co sztucznie zdoby
wał większość. W ielki m istrz w „robieniu wy bo- 
rów 1*, m inister P u ttkam er zaprotestow ał przeciw 
mięszaniu się sejmu do „adm inistracyjnych za 
rządzeń władzy i żądał, aby sejm przeszedł do 
porządku dziennego nad wnioskiem R ickerta. 
S tało się jednak  inaczej. Tym razem  od więk
szości rządowej odpadli liberałow ie i oni wspól
nie z centrum , postępowcami i Polakam i ogro 
mDą większością głosów uchwalili wniosek Ric
kerta. Coś się psuje w państw ie bojsźm  Bożej!... 
Ale tego m ało Dzienniki berlińskie wyszydzają 
te raz  Puttkam era, jak  kilka dai tem u wyszydzały 
Gosslera i dziwią się, że ci panowie tak  mało 
m ają ambicji, iż upadając  w sejmie w kwestjach 
tak  drażliwych, zdradzających brak zau fm ia  do 
nich, zobtają przecież na stanowiskach ministrów.

P o rta  wyszukała nareszcie „neutralnego* 
jeneralnego gubernatora  dla Krety. Nie je s t to 
ani Turek, ani Grek, je s t to jak iś  Nikolaki Sar- 
tyński, co zacz taki, domyśleć się nie możemy, 
boć chyba nie Polak.

Korespondencje.
W ilno 28 kwietnia.

(***) W yszedł w łaście ostatni rocznik „S ta
tystycznych wiadomości* wydany przez kancelarję 
jeneralnego gubernato ra  Litwy. Ta urzędowa pu
blikacja, obejm ująca dane statystyczne za rok u 
b>egty> j68  ̂ o wiele mniej dokładna od poprze
dnich. Zapewne z um ysłu nie podzielono ludności 
ani podług  wyznań, ani tem bardziej podług n a 
rodowości, jak  gdyby tu  m ieszkał jeden  praw o
sławny i rosyjski lud. Powiedziano tylko krótko, 
że sześć gubernij, stanowiących Północno-Zachodni 
kraj społem  liczy 7,386.52*"? mieszkańców.

Cokolwiek obszerniej . opracowany jest dział 
przemysłowy. Tu wyliczono, że na całej Litwie 
istniało w przeszłym  roku 3100 fabryk i zak ła
dów przemysłowych, któro to ogólna liczba we
dług gubernij tak  się dzieli: w Kowieńskiej 776, 
w Grodzieńskiej 659, w Mińskiej 596, w W iteb
skiej 573, w Mohylewskiej 510 i wreszcie w W i
leńskiej 168.

Ogólna wartość produkcji wszystkich tych 
fabryk i zakładów  przemysłowych wynosi około 
30.5 milj. rubli, a mianowicie na guberoję G ro
dzieńską, zwłaszcza na pow iat B iałostocki, przy
pada 8,470.493 rs., na  Mińską 7,121.487 rs., na 
W ileńską 4,736.654 rs , na Kowieńską 4 349.344 
rs .,  na Mohylewską 3,868 120 r s . , wreszcie na 
W itebską 2,115.140 rs.

Liczba robotników, pracujących w tych fa
brykach, wynosi ogółem 27 .955 , z czego blisko 
połowa bo 12.383 p rzypada na Grodzieńską.

Inne guoernje pod względem liczby p racu ją
cych w fabrykach robotników  idą po sobie w po
rządku następującym : gubern ja  Kowieńska 3513, 
M ińska 3414, M ohylewską 3354, W ileńska 2882 
i W itebska 2409.

Z ogólnej lięzby robotników (27.950) labry- 
cznych w gubernjach litew sk ich , na dorosłych 
przypada 22 300, resz ta  na małoletnich.

Mężczyzn wśród klasy robotniczej liczy się 
65.62 p e t , kobiet 34 38 pet.

W łaścielami fabryk są przeważnie żydzi, sta 
nowią oni około 2/3 fabrykantów w sześciu litew 
skich guberniach, w M ińsku zaś z liczby 47 fa
bryk 8 zaledwie należy do cbrześeian, re sz ta  są 
żydowskie.

Dzień roboczy je s t niezm iernie długi, do
chodzi on niejednokrotnie do 17 godzin na  dobę. 
S trona san itarna  fabryk, zwłaszcza żydowskich, 
je s t wielce wadliwą. — Przeciętny zarobek tygo
dniowy wynosi dla mężczyzny 4 rs. 49 kop., dla 
kobiety 2 rs. 32 kop., dla 'u .slo tn ieh  1 rs. 33 kop. 
Od roku 1885 przeciętny zarobek tygodniowy dla 
dorosłych zm niejszył się o 4.5 pet.

W dziale gospodarczo-rolniczym  „Statyst. 
W iad.“ zw racaią uwagę na zatrw ażający ubytek 
żywego inw entarza. Po kilku la tach  braku paszy 
inw entarz zm arnowany praw ie za bezcen i po- 
sprzedaw any z musu, znowu się podniósł był w 
cenie, szczególnie konie; cena średniego konia 
fornalskiego od 50 do 100 rs. dochodziła, wołu 
płaciło się od 30 do 50 rs., krow a kosztowała 
do 30 rs. W tym Batnym mniej więcej stosunku 
podrożało mięso i n ab ia ł; ceny zaś zboża i paszy 
obniżały się coraz bardziej, tak  że pud (pud =s 
182/a Przyp Red. Przegl.) żyta, jęczmienia, 
owsa, sięgał ledwie 45 k o p .; innego ziarna, jak  
grochu, gryki, 50 kop. Siana i po 20 kop. za pud 
zbyć nie m ożna było.

Mimo tak  niskich cen kupców na zboże nie 
było i dziś nie ma wcale, a sprzedaż zboża jest 
rzeczą daleko trudniejszą niż kłopotliw e jego wy
produkowanie.

N aturalne i konieczne następstw a takiego 
stanu nie kazały na siebie długo czekać; zjawiły 
się one w formie bankructwa tak  właścicieli jak 
i dzierżawców; ciągłe licytacje za długi i procesy 
o należność są na porządku dziennym, a  środki 
przedsiębrane jużto  w celu wydobycia należności 
z jednej strony, jużto uratow ania choć części mie
nia z drugiej, fatalnie odbijają się na stanie 
rolnictwa.

Przykre też rob ią  w rażenie te  folwarki ogo
łocone z inw entarza i dobytku. Kto jed n ak  na 
tem strac i?  Dzierżawcy potracili, gdyż na licytacji 
inwentarze poszły za bezcen; ale podobno tu i 
ówdzie w kontrak tach  zastrzegli sobie, iż dz ier
żawa przed upływem term inu w żadnym wypadku 
odebraną im być nie może. Owi więc zlicytowani 
dzierżawcy będą praw dopodobnie i nadal gospo
darowali bez inw entarza i bez zboża do siewu. 
Zaległości będą rosły z roku na ro k , tylko że 
już nie będzie czego wystawić na licy tację, a 
po upływie term inu zrujnowane i opuszczone zu 
pełnie folwarki nie znajdą am atorów  za  żadne 
pieniądze.

W reszcie zjaw iła się nowa, Dieznana dotąd 
u nas bieda. P rzyszła ona ze W schodnich Prus, 
a po części z Kongresówki, przybyła wraz z r o 
snącą nędzą na furm ankach żydków-spekulantów. 
Oto gorączka em igracyjna ogarnęła naszych km ie
ci. Za przykładem  żydów wciąż jak  fala odpły
wających do Ameryki, poczęli i chłopi nasi nie
omal grom adnie porzucać ojczyste zagony i wy
nosić się do owej cudownej krainy zamorskiej, 
gdzie rek ru ta  nie b iorą  i podatków płacić me 
każą i ani sprawników ani popów nie ma, a  gdzie 
ziemia daje ła tw e a  olbrzymie dochody, jak g ło 
szą agitatorow ie, —  ciemne figury, kręcące się 
wśród ludu i nak łan iające go do emigracji. Ge
szeft ten głównie prow adzą tylko tutejsi żydzi 
ale nie brak  i ajentów bam burskieb, także żydów, 
a ci tu  na miejscu sprzedają bilety aż do Ame
ryki, tak  zwane Schiffkarten. Różni faktorowie 
u łatw iają  wyjazd, dostarczają  nawet środków do 
podróży na zastaw gruntów lub ubogiej włościan 
Bkiej chudoby. Sam a podróż kosztuje około 80 rs. 
Potw orzyły się naw et w tym celu spółki żydow
skie, rodzaj kas zaliczkowych, s tarannie  unikają
cych św iatła dziennego. -

Em igrują przeważnie chłopi bezrolni i bez
domni, lecz i niem ało gospodarzy na ten lep ła 
pać się daje. Około Puń wychodźtwo przybrało 
szerokie rozm iary. To samo spotykam y i w wielu 
innych okolicach, jak  w Trockiem tak  też i w są
siednich powiatach. Ruch emigracyjny zauważać 
się mianowicie daje pośród młodzieży włościań
skiej, k tó ra  z lekkom yślnością właściwą młodości 
rzuca tu  pev.ny nieraz acz niewielki kaw ałek 
chlebs, i g łucha na przestrogi starszych, ucieka 
na drugą półkulę.

M agistrat wileński ogłosił swój budżet na 
rok  bieżący. Ponieważ W ilno jest stolicą Litwy 
i ma p retensję do ty tu łu  wielkiego m iasta, przeto 
może zechcecie wiedzieć jego stan majątkowy. 
Podam  tylko kilka cyfr, z których sami wycią
gniecie wnioski.

Razem z ruchomą ludnością, m iasto liczy 
praw ie 1 0 0 .0 0 0  ludnośc i; posiada ziemi 1670  dzie
sięcin, k tóre  da ją  rocznego dochodu 9384 r s . ; 
posiada nadto  29 własnych domów i gmachów, 
z których dochód wynosi 41 000 rs., i posiada 
wkońcu 234 000 rs. w papierach, przynoszących 
procentu  12.917 rs.

Cały dochód m iasta ze wszystkich źródeł 
wynosi rocznie 352.991 rt. Z tego idzie: na po
licję 88.384 rs., na koszary dla wojska 75.735 rs., 
na utrzym anie zarządu  miejskiego 42 579 rs., na 
straż  ogniową 22.850 rs.. na sanitarne urządzenia 
5112 rs., na szkoły 6103 rs., na dobroczynność 
1440 rs.

Zatem  rozkw aterow anie wojska kosztuje 22 
pet. a policja 25 pet. całego dochodu — razem 
te dwie pozycje z jadają  prawie połowę dochodu. 
Dobroczynność kosztuje mniej niż pół procentu, 
ośw iata 2 pet. i tyleż san itarne urządzenia, a 
bruki, mosty, ogrody, wodociągi, oświetlenie ra 
zem kosztują 31.573 rs. czyli 9 pet. dochodu.

Sam ten budżet daje pewne pojęcie o sy
stemie rządowym.

Wiedeń 3 maja.
(•/) Zagajone przez m inistra Dunajewskiego 

pertrak tacje  z rządem  węgierskim o zmianę nie
których postanowień przedłożenia gorzelnianego 
toczą się od dni kilku. Chodzi tu  głównie austry-

jackiem u rządowi o zmianę § 3 co do rozdzia łu  
kontyngentu między Austrję i W ęgry, dalej « 
zmianę § 7 o bonifikacjach dla gorzelnią ro ln i
czych i wreszcie o zmianę tych postanowień prze
dłożenia, k tóre dotyczą pauszalowania gorzelni 
kociołkowych.

W ciągu tych pertrak tacy j wyłoniła się za 
sadnicza różnica zdań między obu rządam i a to  
na punkcie kosztów produkcji spirytysu. Gdy bo
wiem m inister Dunajewski, opierając się na uchw a
łach  podkom itetu gorzelnianego i na opinjacb 
powoływanych ekspertów, stanowczo tw ierdził, że 
koszta produkcji spirytusu w gorzelniach rolni
czych w A ustrji a przew aźaie w Galicji są wyż
sze niż koszta produkcji w gorzelniach fabrycz
nych w W ęgrzech — zastępcy rządu  węgierskie
go tw ierdz ił z rów ną stanowczozcią, że rzecz ma 
teę- wprost odwrotnie, że mianowicie galicyjskie 
gorzelnie rolnicze w obec nizkich cen produktów 
w yrabiają spiry tus taniej od wielkich fabrycznych 
gorzelni na W ęgrzech. Celem wyrównania tej ró 
żnicy zdań, postanowiono wysłuchać raz -jeszcze 
opinji rzeczoznawców i wezwano ku tem u ze stro 
ny austrjack iej posła do Rady państw a dr. M au
rycego Rosenstocka, ze strony węgierskiej p. W il
helma Leipzigera, w iceprezydenta węgierskiego 
stowarzyszenia w łaścicieli gorzelni.

W dniu 2 m aja w biurach m inisterstw a 
skarbu i w obecności fachowych referentów  obu 
ministerjów rozpoczęto rozpraw ę m iędzy obudwo- 
ma ekspertam i, lecz i tu  wyszła na jaw , i mimo 
argum entów z strony przeciwnej, u trzym ała się 
niezgodność opinji co do kosztów produkcji w 
Austrji i W ęgrzech.
1 Gdy bowiem Rosenstock przedłożył oblicze
nia i daty, wedle których koszta produkcji w A u
strji wynoszą przeciętnie o 7 zł. wyżej niż w W ę- 
g riecb , to przeciwnie udow adniał p. W. Leipziger 
również na  podstawie obliczeń, że produkcja 
węgierska je s t droższą o 5 zł. od a u s tr ja 
ckiej.

Aby się bliżej rozpatrzyć w powodach tej 
różnicy zdań, zaczęto porównywać ceny m aterja- 
lów używanych do produkcji Bpirytusu, a ekspert 
w ęgiersk i n a tem właśnie op ierał swoje oblicze
nia. U trzym ywał on, że jeśli się przyjm ie —  od
powiednio do uznanej już naukowo praw dy, że 
3 ‘/ł m etr. cen tnara  kartofli w ydają ró w n ą ' ilość 
spiry tusu  co cen tnar m etryczny kukurudzy, to  przy 
cenie cen tnara  kartofli na 60 ct. i przy cenie cen t
nara  kukurudzy na 6 zł. 80 ct., wypadnie koszt 
produkcji w Galicji przy pędzeniu spirytusu z 
kartofli niższym o 4 zł. 20 ct. od kosztu p ro 
dukcji spirytusu, pędzonego na W ęgrzech z ku
kurudzy.

W odpowiedzi na to  udow adniał rzeczo
znawca austrjacki, że koszta ogólne, przy m niej
szej dziennej produkcji Bpirytusu w gorzelniach 
rolniczych Galicji, rozk ładając się p rzeto  na 
mniejsze ilości, są stosunkowo dużo wyższe, niż 
w fabrycznych gorzelniach węgierskich, gdzie p ro 
dukcja dzienna je s t bardzo znaczną.

Mimo tego nie przysło do porozum ienia się 
między pp. rzeczoznawcam i, a spraw a stoi dziś 
tak, że uznaniu fachowych referentów obu rządów 
potośtawio io ocenienie opinji przez pp. rzeczo
znawców wypowiedzianych. Od orzeczenia ich za
wisło; czy p. Tisza zgodzi się na zmiany w przed
łożeniu rządowem  żądane przez p. Dunajewskie
go wedle uchw ał podkom itetu gorzelnianego, lub 
będzie obstaw ał przy pierw otnie umówionym 
tekście przedłożenia. D otąd nie ma o tem  bliż
szych autentycznych wiadomości, lecz niechętne 
nam dzien n ik i wiedeńskie już głoszą, że p. Tisza 
pod wpływem opinji rzeczoznawców nie zgodzi 
się na proponowany przez podkom itet inny ro z 
dział kontyngentu między A ustrją i W ęgry, jak  
równie na podwyższenie bonifikacji dla gorzelni 
rolniczych.

Co najwięoej — piszą te  same dzienniki, a 
w tórują im peszteńskie —  zgodziłby Bię m inister 
węgierski na pewne zaostrzenia przepisów  d la  go
rzelni kociołkowych.

Niebawem dowiemy Bię zapewne o wyniku
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POW IEŚĆ
przez

Zoflę K ow erską.

(Ciąg dalszy).
K rzą ta ła  się koło stolika, pedając Rażyń- 

skiemu przyniesione jedzenie.
—  Ale prawda!... pan pewnie obiadu nie ja 

dłeś.,. jadasz pan późno?... Mnie Sobaska daje 
obiad o drugiej.

—  Mając zam iar tu  być, jadłem  wcześniej. Nie 
byłbym śm iał przyjeżdżać tu  na obiad.

—  Dlaczego nie?...
— lanym  razem  pozwolę sobie korzystać z po- 

Zwolenia pani.
Rózia podniosła oczy Rmym razem ? Czy 

cbciał ją  odwiedzić jeszcze’
—  Jeżeli pani nic nie będzie m iała przeciw 

t®mu, pragnąłbym  zwiedzić ogród tutejszy... Po
dobno pani Zatocka m iała  wiele gustu i ślicznie 
tu  stary  park  urządziła.

— • O, bardzo ładnie. Mogę pana oprowadzić 
Wszędzie.

Oczy je j zabłysły, radow ała ją  myśl p rz e 
chadzki. Od tylu dni sam otnie chodziła po a le 
jach ze smutkiem w sercu. W ładysław  powstał, 
gotów był do wycieczki.
, . Ale musimy wziąć co w drogę, —  zawo
a la  Rózia. —  Zabiorę te  owoce... zaraz p rzy 

niosę koszyk I
m orele^ ^ z y c z k u , wysłanym liśćm i, ułożyła

W ładysław  chciał je j podać ramię,

P ° ZWÓ.1 pan’ że Pó-!d9 M a .  Nie lubię spa- 
p a r^mi.’ zanad t°  mi to pensję przypomina... 

P yjemnie je s t czasem wyjść z szeregu... p roste  
urogi gą nudne.

Pani wolisz bezdroża?
. 7 Lubię najdziksze ścieżki... gdy się już  cho
dzi gracowanemi ulicami, chcę mieć przynajm niej 
możność wejścia czasem, choćby na  traw nik tylko.

— Kiedy me można na sk a łę?
— O dgadłeś pan. Góry — to życie!
—  Pojedziem y do Szwajcarji, panno R óżo!

dzac Żf  nw  doSonitbf ś  mię pan, wcho
dząc na  gory w drapuję się ja k  kot.

Dogoniłbym i złapał.

ocieniająca ziebność1 *'*
raz Dierwszy 2  N 1 kwiat doPlero wtedy po 
mu Drzycbodzfłtt ?! 7  0C2y słcńcu- R y ń s k ie
S o » y  E  ota. “ W  ton *głowy ROZl, pozbyć się cienia, padającego na iei

h T u £ r ćd„ci!,“low “jc? eć w- i i  , » duis. Na je j ja sn ą  suknie smuci 
św iatła padały, co chwila, p rzedzierając s?e S z  
gałęzm drzew, nieznośny kapelusz nawet p S e lo - 
tnego błysku me dopuszczał na jej oblicze. W ła
dysław począł m ena widzieć cały ród kapeluszy 
Nienawiść ta  m iała sobie rów ną tylko w tej jaka 
żywił dla woalek. To wszystko było doskonałe 
dia czterdziestoletnich wymalowanych k o b ie t'

— Ja  wolę tutejszy ogród od ogrodu w Sędzi-
SZ6W16*

— I ja  wolę.
W tej prostej odpowiedzi dźwięczało coś

^ CeiD *D1, , u^°i ■ f 11' 0 d â  °g r °du, i rzeczywi
ście Rażynski chciał zawołać, że wolał Trzebniki 
dlatego, iż można było odbywać przechadzki z 
Rózią, ale Bię wtrzymałj w j ^ o  spojrzeniu jednak

zabłysło coś takiego, co ją  zmięszało. Spuściła 
oczy, a skrzydła kapeluaza były jedynem i św iad
kam i je j rum ieńca. Dodać musimy, że, nie m ając 
nic wspólnego z rodem człowieczym, ściśle do
chowały tajemnicy.

—  Zenia ma bardzo wiele gustu , — mówiła 
Rozia, k tó ra  czuła po trzabę utrzym ania rozmowy, 
— ale tu  n a tu ra  więcej dała; na równinie tru 
dno stworzyć coś oryginalnego.

— Niezawodnie.
—  Ale ja  żądam  od pana potw ierdzenia dla 

moich porównań, kiedy pan ogrodu tutejszego nie 
zna jeszcze... to dopiero jedna aleja.

Z aczęła mówić o swych projektach upięk
szenia jeszcze ogrodu... o zasadzeniu takiej masy 
róż sztam ow ych!...

W ładysław  milczał. Doznawał dziwnie słod
kiego uczucia, idąc tunelem  olbrzymich drzew 
obok ślicznej dziewczyny. Opanowywało go roz
m arzenie, odczuwał wdzięk tego otoczenia, w kto- 
rem  wśród bogactwa zieloności, zapachu traw  i 
kwiatów m iał obok siebie najpiękniejszy klejnot 
natury, — m łode dziewczę w pełni uroku la t 
dwudziestu. Więcej słuchał dźwięku jej głosu, niż 
tego, co mówiłs; czasem pochylił głowę, by za j
rzeć pod skrzydła nienawistnego kapelusza, to 
znowu spoglądał na rąb ek  jasnej sukni, z k tó re 
go wysuwały się małe nóżki, stąpające prędko po 
alei, na k tó rą  słońce siało migocące gdzienie
gdzie błyski, z brzegu sukni przenoszące się j e 
dnym skokiem na kapelusz, a następnej zaraz 
chwili uciekające spiesznie by zajaśnieć w in n ą  
stronie. Nie ma to, ja k  młodość! Czarem swoim 
zabija w jednej chwili wszystko, co wymyśla sz tu 
ka, usiłu jąca ją  naśladować.

—  Jak  to dobrze, żem wzięła te  m orele, — 
ozwała się Rózia, -  widzę, że i pan je  lubisz.

Podała mu koszyk, w którym niewiele już 
owoców zostawało,

— „Gdyby tak  zobaczyła nas Zenona* — po
m yślał W ładysław. W ystawiał sobie, jakim  p a r
sknęłaby śmiechem, jak ą  złośliwą uczyniłaby 
uwagę, pa trząc  na ten  koszyk owoców, którem i 
dziewczyna częstuje m łodzieńca, stojąc na m u ra 
wie gazonu.

—  „Istna sielanka!* —  mówił Bobie, z niejaką  
ironją sądząc własne uczucia, —  „dawno już nie 
pływałem w e terach  takiego rozm arzenia. To je s t 
poezja czystej wody, albo się nie znam na  tem.*

Dość wcześnie pożegnał Itózię. Uspokojenie 
natury  i jeduostajność szmeru prostopadle sp ły
w a ją c e g o , cienkiego deszczu, który zaczął padać, 
pom agały mu marzyć, wprawiały go w stan  ro z 
kosznej zadumy. Nie czynił żadnych projektów, 
swoich rojeń nie staw iał w świetle zdrowych rad  
rozsądku. Przed wzrokiem jego sta ła  szczupła 
postać dziewczęca, przypom inała mu się ta k  ide
alnie i bezcieleśnie, jak  często oczom jego p rzed 
stawiały się widywane po galerjach  arcydzieła 
pędzla. W śród letniej parnej i ciemnej nocy 
usnął w aim  człowiek, m ający życie przebvte za 
sobą, a  przed sobą życie do przebycia, czuwał 
tylko artysta. N azajutrz na  wspomnienie marzy 
cielą, którego jego konie przywiozły były dnia 
poprzedniego z Trzebnik do Zagórza, Rażyński 
uśm iechnął się ironicznie.

—  „Trzeba tu oględności i rozw agi*— myślał, 
m oralizując samego siebie. — „Gdy chodzi o 
pannę w j e j  po łożeniu , nie można iść na oślep, 
dokąd wiedzie chwilowe upodobanie. Każde słowo 
uczucia czy kokieterji, do niej zwrócone, musi 
zaraz mieć w odwodzie propozycję m ałżeństwa, 
a małżeństwo...* — Strach go dotąd przejmował 
na myśl o niem. P rzyrzekł wprawdzie m atce, że 
zacznie myśleć o ożenieniu się, staw iał naw et 
kandydaturę Rózi, ale to były słowa tylko. Teraz 
trzeba  było uczynić krok stanowczy, albo się 
cofnąć oględnie, albo iść naprzód z wytkniętym 
celem, Zostawił sobie czas do namysłu, ale pra-1

gnienie zobaczenia znowu Rózi przem agało  zimne 
rady rozsądku. Dla zabicia czasu pojechał do 
Sędziszewa i postaw ił krok fałszywy, nie powie
dziawszy nic Zenonie o swej wizycie w Trzebni- 
kach. Je j baczne oko dostrzegło wszakże, iż był 
nieswój, jak iś niespokojny i niecierpliwy.

—  Powiedz mi p an ,— ozwała się,—  pan przy
wiozłeś z sobą z ostatniej podróży jak ąś  myśl 
czarną, wspomnienie niemiłe? Coś panu jest.

— Rodzina nudzi mię, żebym się ożenił... 
Dziś odebrałem  list od m atki, k tó ra  na  ulubiony 
tem at nap isa ła  cztery stronice drobnem  pismem. 
J a  się dziwię, że pani nie u ległaś jeszcze nigdy 
pokusie powiedzenia mi kilku ogólników o tem, 
że szczęście jedynie w rodzinie osiągnąć m ożna.

— M oiebym była nie pokonała tej ten tacji, 
gdyby nie przekonanie, że pan będziesz najgor
szym mężem w świecie.

—  Jakaś rem iniscencja powieści o Binobrodym?
—  O! nie, ja  mówię poważnie. P an  nie możesz 

długo kochać jednej kobiety.
—  Więo dobrze mówiłem... po trzebaby  mi 

siedmiu żon?... Zawsze, chcąc mieć siedem , trzeb a  
zacząć od jednej.

—  Gdyby pierw sza przyszła mię zapy tać o 
radę, powiedziałbym jej: „Nie idź za niego, bo 
zawsze będzie on wolał to n ę  bliźniego swego, 
niż swoję*.

Może masz pani słuszność. Żona bliźniego 
bywa i piękną i m iłą, i pożegnać ją  można każ
dej chwili, po co więc myśleć o w łasnej? .. Z da
rza  się też, że pomimo anielskiego uśm iechu, 
łabędziej szyi, lazurow ych oczu —  ta  żona b li
źniego m a ta k  tw arde, ta k  n ieugięte  ram ię, że 
s trach  przejm uje, by się podobnego we własnej 
nie znalazło. O, trzeb a  Bię dobrze przypatrzeć!

(C. d. n.)
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ty c h  konferencyj m iniaterjalnych i nie wątpimy, 
że słuszne żądania naszego rolnictw a,zw iązanego 
organicznie z gorzelniam i rolniczemi, nie wyjdą 
ze szkodą naszą, na korzyść akcyjnych fabryk 
spirytusu w W ęgrzech, że w końcu przeważy 
wzgląd na  ekonomiczny rozwój całej prowincji, 
nad  partykularnem i interesam i jednostek.

Londyn 1 maja.
(W .) Jedenaście  bankietów z rzędu i nie

zliczoną ilość toastów ! —  oto, co przyzwoity 
gentelm en londyński m usiał przeżyć w ostatnich 
dniach kwietnia. Zwaliła się ta  góra patrjotycz- 
nych obowiązków prawie niespodziewanie, bośmy 
uprzedzeni byli tylko o dwóch bankietach i o ty 
lu speacń’ach, ile ich zwyczajnie bywa; reszta
przybyła nie anonsując się, niemniej jednak  przy
ję ta  była ja k  się należy, co dowodzi, że apetyt 
Anglików i ich zdolność słuchania  mów poli
tycznych podczas obiadu granic nie ma.

Rozbiła się ta  bankietow a szkuta 19 kw ie
tnia, w rocznicę pow stania damskiego Stowarzy
szenia Pierwiosnkowego (Primrose-League). Wie
cie zapewne, że pierw iosnki żółte były ulubionym 
kwiatem  lo rda  Beaconsfielda. Na jego cześć to- 
rysi obrali ten  kw iat symbolem swoim, założyli 
Ligę, a raczej dwie — m ęzką i żeńską — dla
propagow ania w kra ju  torysowskich zasad i po
częli odbywać walne zgrom adzenia, czyli t. zw. 
H abitalion, na k tórych dużo się je , a jeszcze 
więcej mówi. Świetna to  była myśl, powołać ko
biety do Ligi, zrobić je  agentkam i konserw atyw 
nych zasad. Jeżeli torysi są te raz  w pełni życia, 
jeżeli tak  mocno sto ją u steru , pomimo że w 
parlam encie nie m ają własnej większości i pomi
mo że fale radykalne i irlandzkie tak  mocno u- 
derza ją  w stary  kadłub  angielskiego okrętu, to 
przypisać n a le iy  ów fakt dziwny niestrudzonej 
propagandzie żeńskich członków Ligi. Czego ko
b ieta chce, tego chce Bóg. Godziwą tedy było 
rzeczą upić się na cześć kobiet i tośmy sum ien
nie zrobili dnia 19 kwietnia.

N a drugi dzień była druga uroczystość, nie
słychanie rzadka. Londyńska City ofiarowała dy 
plom honorowego obywatelstwa m argrabiem u 
Hartingtonow i, dziedzicowi wielkiego im ienia i 
olbrzymiej fortuny książąt Deyonshire, wodzowi 
unjomstów, których on oderw ał od G lid sto n e’a 
i pod swoją buław ą trzym a w obozie rządowym. 
W ielce to poważany człowiek w całej Anglji; więc 
bank ie t dany na jego cześć przez m iasto w 
G uildhalli był najświetniejszem  zgrom adzeniem , 
jak i mi się widzieć w życiu zdarzyło. No, żemów 
było dużo, a  więc i pito dużo, to  się samo przez 
się rozumie.

W szystkich innych bankietów wyliczać nie 
mam potrzeby, wspomnę więc tylko o tych, któ- 
rem i uczczono wypadki polityczne wielkiego zna
czenia metylko dla Anglji, a le  —  kiedyś, w p rzy 
szłości —  może d la  całego świata.

Między tymi wypadkami pierwsze miejsce 
zajm uje częściowe wykonanie olbrzymiego planu 
brytańskiej federacji. Dziwi mnie bardzo, że ten 
fak t doniosły, który  w przyszłości z pewnością 
radykalnie zmieni wszechświatowe stosunki, tak  
m ało zw raca na się uwagi kontynentalnych p u 
blicystów ; że się o nim me rozpisują Anglicy, to 
rozum iem  d o b rz e : oni i Rosjanie zawsze w ci
chości przygotow ują wielkie wypadki. Ale czemu 
Europa nie patrzy  na to, jak  się wznosi gmach 
największego w przyszłości m ocarstwa na lądzie 
i na morzu, gm ach m ocarstwa, k tóre będzie li
czyło około 300 miljonów obywateli, stojących 
pod jednym  naczelnym rządem  ?

Anglicy bez rozgłosu wznoszą tę  budowlę. 
Chcą pierwej ugrupować się silnie, utworzyć po
tężną federacyjną m arynarkę i wspólną arm ję, a 
potem  dopiero staną  przed zdumionym światem 
m etylko jako najrozleglejsze, ale ta k ie  jako n a j
silniejsze mocarstwo obu półkuli. Na walnem 
zgrom adzeniu „Im perial Federation  L eague8, od
bytem niedawno, lord  R osebeiry właśnie skreślił 
program  tej „Cesarskiej federacyjnej L ig i“, — 
program , który powinienby dać dużo do myśle
nia europejskim  politykom.

Takie złączenie się wszystkich angielskich 
kolouij, dziś samoistnych, mających własne rządy, 
parlam enta, budżety, własne wojska i m arynarkę, 
a  złączonych z m etropolją tylko wspólnością ję 
zyka, jednością rasy i uują celną, —  takie, p o 
wiadam, złączenie się tych kolonij w jedno mo
carstwo, w cesarstwo federacyjne na wzór fede
racji północno-am erykańskiej, je s t ideą tak  olbrzy
mią, że może się m rzonką wydać, a przecież b y 
najm niej n ią  nie jest. Pierwsze podwaliny pod 
ten  gmach społeczno-polityczny już rzucono, a 
tak a  jego olbrzym ia atrakcyjna siła, że do budo 
wli przyłączają się nawet ci, którzy niedawno 
orężnie odpierali p ro tek to ra t angielski. Oto kolonje 
brytańskie w południowej Afryce, gdzie niedawno 
toczyły się krwawe wojny Anglików z Boersami 
i Zulusami, zjednoczyły się już w jeden  politycz
ny organizm  we wszystkich kwestjach ekonom icz
nych. O dbyła się w Kapie konferencja przedsta  
wicieli wszystkich niezawisłych kolonij i ziem pod 
prezydencją gubernatora K aplandu, p. J . G ordo
na S p n g g a ; wzięli więc w mej udział pełnom o
cnicy : Kapu, N atalu, Oranżu, Transwaalu, ziemi 
Betszuańskiej, Zulusów, Bassulów i Paudów. Cały 
ten  południowy kraniec Afryki zjednoczył się pod 
względem taryfowym, komunikacyjnym, te leg ra
ficznych i ustawowo-sądowniczym. Przy energicz • 
nej budowie dróg żelaznych, k tó rą  tam przedsię
wzięto, przy bogatych kopalniach zło ta i djamen- 
tów, które ściągają tłum y em igrantów, przy kii 
macie odpowiednim dla Europejczyków, kolonje 
te  m ają przed  sobą olbrzym ią przyszłość. Nie ma 
też męża stanu, któryby w tej federacji kolonjal- 
nej południowej Afryki nie w idział nowego szcze
bla potęgi W ielkiej B rytanji. Idea  rzucona przez 
lo rda C arnarvona za m im sterjum  Beaconsfielda 
przynosi już owoce niespodziewanie szybkie wsku
tek  energji, jak ą  ra sa  anglo-saska rozwija, gdy 
idzie o ustalenie zdobyczy kolonjalnych i o wy-, 
ciągnięcie z nich praktycznego rezultatu.

Drugim ważnym wypadkiem są usiłowania 
ku urzeczyw istnieniu myśli, aby wszystkie sporne 
kwestje, jak ie  w przyszłości mogą powstawać 
między Anglją a S tanam i Zjednoczonemi półno
cnej Ameryki, były rozstrzygane przez sąd roz 
jemczy, nie zaś orężnie. K ongres am erykański 
rozszerzył tę  myśl, bo wyznaczając szczodry e ta t 
dla międzynarodowej komisji, m ającej ułożyć 
konwencją odpowiednią, orzekł, że do owej spół 
ki, k tó ra  swe zatarg i będzie zała tw iała  sądem ro z
jemczym, należy zaprosić także F rancją . A m basador 
republik i oświadczył rządowi Stanów, że F ran c ja  
z radością przystępuje do projektu. Ten pomysł 
am erykański przyjęli Anglicy z z a p a łem , którego 
nawet nie stłum ita  okoliczność, że będą m usieli 
bodaj w niektórych kwestjach iść zgodnie z od
wieczną a lekcew ażoną rywalką, Francją.

W reszcie trzecim  ważnym wypedkiem jest 
zwrot w opinji torysów na Bprawę irlandzką. 
N iech to nikogo nie łudzi, że wniosek Irlandczy
ka  Carrewa o nadanie Zielonej W yspie takiej 
samej administracji hrabstw, jaką już w dwóch

czytaniach przyjęto d la  Anglji i Szkocji, odrzu
cono 282 głosam i przeciw 195. Znaczenie wnios
ku leży w rozpraw ie, k tó rą  on wywołał. P rze- 
dewszystkiem zauważmy, że w tym wniosku I r 
landczycy nic nie wspomnieli o odrębnym  p a r la 
mencie i ograniczają się tylko do żądania  sam o
rządu lokalnego. Jes tto  objaw powrotu n a  rozsą
dne drogi.

Jeszcze jednak ważniejsze je s t to, co pod 
czas tych rozpraw mówili przedstaw iciele rządo
wego, do tąd  antiirlandzkiego stronnictw a, pp. 
Cham berlain i lord R. Churchill.

Pierwszy z nich je3t, jak  wiadomo, dawnym 
przywódzcą radykalistów. Spostrzegłszy jednak 
ich nicość i poróżniwszy się w zapatryw aniach 
politycznych z G ladstonem, nabrawszy doświad
czenia politycznego, powoli staw ał się coraz b a r 
dziej umiarkowanym i wreszcie przeszedł do o- 
bozu unjonistów, popierających rząd. Dziś jest 
jednym z grubych filarów tego stronnictw a. Owóż 
podczas rozpraw  nad wnioskiem Carrewa, oświad
czył on, że nie można odk ładać  ustaw icznie ad  
calendas graecas najniezbędniejszych rtfo rm  dla 
Irland ji i ponieważ w tej sesji nie ma już  czasu 
zająć się Irlandczykam i, więc następną trzeb a  im 
przeważnie poświęcić i nietylko dać im samo 
rząd  adm inistracyjny w szerokich zakiesach, ale 
oprócz tego rozwiązać kwestję gruntow ą przez 
wykup czynszowuików i logicznie przeprow adzone 
uwłaszczenie.

Lecz głównym wypadkiem dnia była ener 
giczna mowa lorda Randolfa C hurchila. Wyrzucił 
ou w energiczny sposób ministrowi dla Irland ji 
Balfourowi jego tendencje despotyczne i jego za 
chcianki rządzenia samowolnego w Ir lan d ji, w 
mieniu jakiejś niby wyższości rasy i cywilizacji. 

„Jeżeli —  mówił — rząd nie skorzysta z p ierw 
szej sposobności, ażeby dać Irlandczykom  takie 
same praw a i przywileje, jak ie  daje pozostałym 
częściom państwa, to  dni jego będą policzone i 
unjoniści porzucą go natychm iast.8 Gdy się po 
myśli, j a k ą je s t  pozycja lorda Randolfa, jego prze 
szłość i widoki, to nie można się dziwić, że taka  
mowa wywarła wrażenie głębokie. Mówiono wczo
raj w klubach, że p. Balfour m a zam iar natych
m iast podać się do dymisji i że jedynie nie czyni 
tego z obawy, ażeby go nie posądzono o tc h ó 
rzostwo, gdyż Fenianie skazali go na śmierć. Nie 
sądzę, ażeby się odsunął teraz , gdy spraw a ir 
laudzka stoi na drugim  planie. Ale przy rozpo
częciu nowej sesji samo się z siebie rozum ie, że 
lo rd  Salisbury da m u innego następcę i nie d z i
wiłoby mnie bynajmniej, gdyby to trudne stano
wisko dostało się jednem u z dwóch wczorajszych 
mówców.

Z  R a d y p a ń s tw a .
Wiedeń 2 maja.

224 posiedzenie Izby posłów otw iera o 
godz. 10 przewodniczący dr. S m o l k a .

Obecni ministrowie Taaffe, Ziemiałkowski, 
Falkenheyn, P rażak , G autsch i Bacąuehem .

Po uznaniu ważności wyboru posła  hr. 
Deyma, rozpoczęto dalszą rozpraw ę nad  budże
tem m inisterstw a oświaty, tu t. 1 „centralny z a 
rz ą d 8.

Dr. M a t h o n  użala się na przeciążenie 
nauką uczniów w szkołach średnich i na roz
dział przedmiotów między wielu nauczycieli, co 
u trudn ia  postępy. Najwięcej przyczynia się jednak  
do tego język wykładowy, k tóry  nie je s t języ 
kiem m acierzystym  dzieci. D la tego nie poprze 
staniem y żądać szkół z językiem  wykładowym 
słoweńskim, bo znając wagę i liczbę żywiołu sło
wiańskiego w Austrji, mamy prawo żądać tego 
wbrew wszelkim program om  rządowym.

P. B e r t o l i n i  odpiera na  wstępie zarzu t 
p. A ngerera, jakoby W łosi za powolność dla 
obecnego rząd u  odbierali od niego pewne kon
cesje. Oświadcza, że pod żadnym dotąd rządem  
nie doznał język włoski takiego upośledzenia, jak  
pod obecnym. Krytykuje otworzenie szkół n ie
mieckich w Tryencie i Roveredo. Szkoły te  nie 
nauczą młodzieży mowy niemieckiej, a pozwolą 
na zepsucie mowy włoskiej. W ięc nie z n a ro d o 
wych ale z dydaktycznych powodów mówca będzie 
im przeciwny, jak je s t przeciwny w ogóle obe 
cnemu systemowi szkolnemu.

P. M a n d y c z e w s k i  st&wia wniosek na 
podniesienie dotacji gr. k. biskupstw a w S tan i
sławowie do wysokości 12000 zł. i uregulowanie 
płac kanoników kapitulnych wszystkich trzech 
gr. k. dyecezyj w Galicji. Dalej żąda um ieszcze
nia kapituły w Stanisławowie w odpowiednim 
lokalu i aby Błuchacze czwartego roku teologji z 
dyecezji stanisławowskiej, do tąd  pobierający na 
uki w sem inarjum  lwowskim, byli na przyszłość 
przeniesieni do Stanisławowa. W reszcie żąda, 
aby odpowiadając koniecznym potrzebom  ludno
ści ruskiej w Galicji i Bukowinie otworzono gi 
m nazja z językiem wykładowym ruskim  w Prze 
myślu i w Kocmaniu. Rezolucje te, dostatecznie 
poparte, odesłano do komisji budżetowej.

Z liczby mówców zapisanych do głosu za i 
przeciw budżetowi m inisterstw a oświaty wybrano 
jako  mówców jeneralnych p. A d a m k a  (za) i 
p. W eitlofa (przeciw), a to na wniosek zam knię
cia rozpraw, postawiony przez p. F  i i r n k r a n z a  
który motywuje go nadużywaniem  wolności prze 
mawiania w spraw ie dostatecznie już wyjaśnionej 
i zabierano m Izbie czasu, potrzebnego do z a ła 
tw ienia ważniejszych spraw.

Pos. A d a m e k  zaznacza z góry, iż parę  
razy zapisyw ał się do głosu, ażeby mówić p rze 
ciw polityce m inistra oświaty. N aród czeski jest 
przekonany, że punkt ciężkości walki o egzysten
cję narodow ą spoczywa w szkole. Szkolnictwo 
czeskie nie cieszyło się nigdy szczególniejszymi 
względami m inistrów austrjackich, atoli p. G autsch 
przeszedł w tym kieruDku wszystkich swoich po
przedników; m iał on odwagę pokrzywdzić nawet 
gwarantow ane Czechom równouprawnienie. Mówca 
rozszerza się następnie nad rozporządzeniam i mi
n istra  co do szkół średnich i wykazuje, że gdy 
w całej m onarchjt jedna  szkoła średnia  przypada 
na 50.000 Niemców, to dopiero 110.000 Czechów 
m ają jednę szkołę średnią, więc Czesi są w dwa 
razy gorszej sytuacji. W szelkie zarządzenia m i
n istra  wywołały w narodzie czeskim mniemanie, 
iż swego czasu niektóre szkoły zostały dlatego 
upaństwowione, ażeby je  później tem  łatw iej skon
fiskować można. (Tak jest I na ław ach czeskich) 
N ajlepszą ilu strac ją  dobrych chęci m inistra dla 
Czechów je s t fakt, że ludność ta , licząca w Cze
chach 42°/0, nie posiada ani jednego państwowe 
go gim nazjum , podczas gdy Niemcy m ają ich 
dziewięć i trzy praeparandy. Czeskiego gim na 
zjum w Opawie p. m in ister nie chce przyjąć w 
zarząd  państwowy dlatego, ponieważ lęka się t e r 
roryzm u narodowego na Szląsku. Dalej wykazuje 
mówca, że Czesi i na polu szkolnictwa przem y
słowego są upośledzeni, i zaniedbani przez p a ń 
stwowy zarząd oświaty, a  skutek tego je s t taki, 
iż w walce konkurencyjnej w przem yśle Niemcy 
Czechów wszędzie pobijać i wypierać muszą. M i
nister oświaty je s t par excellence cen tralistą , pod
ją ł on sztandar starych centralistów z niepomier

ną odwagą i dąży do germ anizacji w pierwszej 
linji Czechów i Słowieńców, a gdy się z nimi 
ułatw i, zacznie uszczęśliwiać swemi reform am i 
inne ludy w A ustrji m ieszkające. W ynika stąd, 
że p. m inister nie bez korzyści studjow ał h istorję 
Jezuitów . (W esołość na  prawicy).

Czynami swemi po/uszył p. m inister w szyst
kie warstwy ludu czeskiego; piętrzących się fal 
powszerhnej nieufności nie ułożą ani frazes, ani 
dwuznaczne obietnice, ale chyba tylko pow rót do 
system u wychowania w myśl mowy tronowej z r. 
1879. (Tak jest! z prawicy). System G autscha 
Die oznacza pokoju, lecz niszczącą politykę za
targów, ale też tylko w A ustrji je s t możliwa, że 
w gabinecie, opartym  t a  program ie mowy tronowej 
z r. 1879, znajduje się taki dr. Gautsch. Jeśli p. 
m inister rachubę swoich planów o p arł na n a 
szych domowych rozterkach, to niniejsza debata 
przekonać go mogła, iż się bardzo omylił. Szkoła 
je s t naszą opoką i tw ierdzą, a Bóg da, że mimo 
bezpośredniej i pośredniej pomocy m inistra o- 
światy wrogom naszym nie uda się wziąć tego 
wału naszej narodowej egzystencji czy to siłą  czy 
podstępem , i nie zdołają  zatknąć na nim czarno- 
czerwono-żółtego sztandaru . W tej walre o ró 
wne prawa, o swobody rozwój cywilizacyjny, li
czymy na pomoc wszystkich szczerych przyjaciół 
tej m onarchji, u których czas walk narodowościo
wych jeszcze nie przem inął, i k tórzy nie chcą 
popiołam i w gruz rozpadłej Austrji użyźniać 
gruntu państw a Niemieckiego. (Brawa z prawicy).

Poseł W e i t l o f ,  mówca jeneralny  przeciw 
tytułowi budżetu, konstatu je przedewszystkiem, źe 
wszyscy mówcy „p ro “ starali się obanć m inistra 
oświaty. W obec tego zadaniem  lewicy nie może 
być występować przeciwko tym mówcom. Lewica 
poczytuje sobie jednak za patrjotyczny swój obo
wiązek walczyć przeciw każdem u ministrowi z rni- 
nisterjum  Tauffego. W ostatnich zaś czasach p. 
m inister oświaty odznaczył się jako  szczególnie 
godny członek tego gabinetu.

Mówca polemizuje następnie szczogólowo 
z wczorajszą mową m inistra. Zdanie jeg o : „pań 
stwu oddajcie co państw a, krajom  co krajów 8, 
przypom ina mocno inne zdanie klerykałów : „o d 
dajcie cesarzowi co cesarskiego, a Bogu co bo 
skiego je s t8. Z tem  wszystkiem jednak cesarz i 
państwo jakoś źle na tem wychodzą (wesołość). 
Gdyby m inister wcześniej był przyznał niektóre 
koncesje, w wczorajszej dopiero mowie zrobione, 
byłby oszczędził sobie wiele ataków, nam wiele 
czasu i w ogóle zapobiegł widowisku, k tóre  nie 
je s t dla parlam entu naszego zaszczytnem  bynaj
mniej. My z lewicy nie możemy żądać ogranicze
nia swobody głosu, ale to me my, lecz p. m ini
ster i w ogóle prawica swojemi m achinacjam i 
odwlekają załatw ianie spraw w nieskończoność. 
My musimy w rzeczach większej wagi wygadać 
się. Z pewnością wolelibyśmy zam iast tu  gadać, 
powiedzieć sob ie: Panowie! tak  pięknie na dwo
rze, chodźmy na parę  godzin na spacer.

W dalszym ciągu mówca zwraca się p rz e 
ciw obozowi klerykalnem u a w obronie szkoły 
nowoczesnej liberalnej, szczególnie zaś uderza na 
katechetów  i rozszerza się nad  potępienia go
dnymi wyjątkam i w tej klasie nauczycieli. Mówca 
opowiada, że w miejscowości Horn, gdzie istnieje 
3-klasowa szkoła wydziałowa, nauki religji udzie
la  proboszcz miejscowy który dziewczętom opo
wiada, iż król Henryk IV m iał wiele żon, zw a
nych m etresam i Dzieci py tają  się, co to znaczy, 
i odbierają odpowiedź w formie bardzo pospoli
tego w yrażenia z uw agą: Przecież wiecie co to 
znaczy ł (W esołość ..n ąA lewicy i g łosy : S łu 
chajcie !)

N adto zakazują  w tej szkole uczęszczania 
ua tańce publiczne. Tymczasem chłopcy idą na 
tańce, b iorą ze sobą dziewczynę, k tó ra  po nieja
kim czasie zachodzi w słabość, a nikt nie wie 
skąd. (Głosy : S łu ch a jc ie ! s łu ch a jc ie !) P ism a 
klerykalne zam ilczają podobne fakta. W H orn 
wychodzi pismo antisem ickie. (Poseł F ie g l:  W j a 
kim odcieniu ?) To t ru d n o ; nie umiem powie
dzieć czy to jest antisem ityzm  Fiegla, T urka czy 
Schouerera. (Ogromna wesołość.) Owóż to pismo 
ani słówkiem nie wspominało o faktach podo
bnych, jakkolwiek w całem  mieście były one aż 
n a 'b y t głośne.

W reszcie zamyka p. W eitLff swoję mowę, 
pełną skandalów, oświadczeniem, iż będzie głoso
wał przeciw ministrowi.

Po całym szeregu faktycznych sprostow sń, 
k tóre  czynili pp Tiirk, Siegmund, Lażansky, Burg- 
sta ller, K rzepek i Herold, ostatn i głoB m iał zpra- 
wozdawca dr. Euzebjusz C z e r k a w s k i .  Mówca 
czyni między innymi uwagę: Skoro jakiś pełny 
sił żywotnych naród podnosi się po latach d łu 
giego zaniedbania do nowego życia, naówczas 
uważa on każdą przeszkodę na tej drodze jako 
krzywdę i bezprawie. Nie należy jednak  zapom i
nać, że przeszkód tych n ik t własnowolnie ani lek 
komyślnie nie stawia, źe wywołują je stosunki i 
okoliczności, i często najlepszym i chęciami oży
wieni mężowie stanu zdm uchnąć odrazu ich z wi
dnokręgu nie mogą. Dopóki możemy żywić o tu 
chę w dobre chęci rządu, dopóty nie ma po trze
by chw ytania się, tak  krańcowego środka jak  od 
mówienia budżetu8.

Izba przystępuje do głosowania, odrzuca 
wniosek E ngla  o głosowanie imienne i w zwy- 
łem  głosowaniu uchwala pozycję: „Zarząd cen 
tralny m inisterstw a ośw iaty8 189 głosam i p rze
ciw 53

N astępne posiedzenie ju tro , w czwartek.

M a ł y  F e j  l e t o n .
M oskale w W ęgrzech w roku 1849.

(Z niemieckiego.)
Bez amunicji, zmożeni dziesięćkroć większe- 

mi siłam i wroga, dziesiątkow ani strzałam i n ie
przyjacielskiej arty lerji, rozbici w m aleńkie z a 
ledwie oddziały, cofały się niedobitki wojsk wę
gierskich w nieładzie i popłochu w kierunku St. 
M artos i M iska-Peres.

Byłoto dnia 2 sierpnia 1849, w dniu okro
pnej klęski d la  narodowej sprawy węgierskiej. 
Nagy Sandor na czele zrozpaczonych niedobitków 
niedługo zdołał się opierać wojskom Paszkiewicza. 
Rosjanie niespodzianie zboczyli z wytkniętej przez 
się m arszruty  i ruszyli na Debreczyn. Gdy pierw 
szy s trza ł arm atni zagrzm iał, Nagy Sandor w raz 
z oficerami spożywał właśnie obiad ; natychm iast 
od stołu pospieszyli na krwawe pole walki, a b a r
dzo wielu nigdy już do domów rodzinnych nie 
wróciło. Zginęli śm iercią bohaterską.

Ze stoków Kontósu, pokrytych żyznemi win
nicami, przypatryw ali się mieszkańcy D ebreczyna 
klęsce o ręża węgierskiego. Dzielni synowie Alfoldu 
spieszyli wszyscy dobrowolnie, na ochotnika, w 
szeregi walczących bonwedów; każdy zbroił się 
jak  mógł, szablę i karabin zastępow ały doskonałe 
kosy, młoty, piki, cepy i widły. Każdy kto m iał 
zdrowe ręce i nogi, ru sza ł na pole w alki; w do
mu zostawali tylko starcy, kobiety i dzieci. Po
dobnie jak  pod Aquae Sestiae  krzykom  Teutonów 
towarzyszył krzyk zachęty niewiast do krwawej

walki z Rzymianami, tak  samo do uszu walczą
cych Węgrów dochodził bolesny jęk  z piersi m ie
szkańców Debreczyna.

Byłto dzień grozy. P rzez ulice D ebreczyna 
mknęli szybko kozacy i czerkiesi, koło zboru lu- 
terańskiego zatoczyli działa, a wysoko wzbite w 
powietrzu kłęby pyłu i kurzu wskazywały k ie ru 
nek, w którym się cofało wojsko węgierskie.

„W asi nieprzyjaciele pobici, wasi przyjaciele 
są  już  m iędzy w am i8 rzek ł je n e ra ł R iidiger do 
debreczyńskiej deputacji. Okropnie gospodarowali 
ci „przyjaciele8. W chwili gdy Riidiger wymawiał 
te słowa, za m uram i m iasta rozstrzeliw ano trzy
dziestu Kozaków za zbrodnie popełnione w chwili 
zdobycia m iasta. Wszyscy zginęli na wyraźny roz
kaz jen e ra ła  Riidigera. W iną ich była niekarność 
i rabunek. K orzystając z ogólnego zam ięszania, 
wpadli w boczne uliczki m iasta i gospodarowali 
po swojemu, tj. zabierając wszystko co się dało 
a paląc czego wziąć nie mogli, i m ordując tych, 
którzy im się opierać odważyli. Najstraszliwszymi 
rabusiami, byli kozacy, umieli oni wszystko wy
szperać i wszystko chowali do olbrzymich sakw, 
umieszczonych po obu stronach siodła. Chłop 
węgierski niczego tak  się nie obawiał jak wizyty 
kozaków ; bronił się też zapam iętale w swej oj
czystej zagrodzie, nie chcąc wpuścić tych rabu
siów nawet na  dziedziniec. N ieraz staczano krwa 
we walki i krew kozacka p łynęła  obficie. Bo też 
łupieżcy ci nie byli wcale waleczni, i jeżeli tylko 
nie dowodził nimi oficer regularnej arm ji, to 
umykali przed cepem i widłami m ieszkań 'ów  
puszt nadcisańskicb. A znowu chłopi nie mieli 
litości dla Kozaków; gdzie mogli, tam  ich m or
dowali, a  biada było tym, którzy wdarłszy się do 
zasobnej piwnicy, idąc za popędem  pijackim, ra 
czyli się do zbytku dobrem i winami. N azajutrz 
znachodzono tylko zimne trupy  zeszpecone, le 
żące między beczkam i i an tałkam i napełnionem i 
pysznym napojem  z gór Ilegyala i Tokaju.

Byłoby jed n ak  niesprawiedliwem twierdzić, 
że cała  arm ja począwszy od dowódzców przejęta 
była takim  łupieżczym i Diekarnym duchem. W i
nę wszystkich ekscesów przypisać należy tylko 
prostym  żołnierzom, a w nielicznych tylko wy
padkach także i oficerom. Rosyjscy jenerałow ie 
karali bardzo ostro wszelkie przestępstw a a tą  
surową sprawiedliwością odznaczał się przede
wszystkiem jen e ra ł Riidiger, którego imię dzisiaj 
jeszcze z uznaniem  wspominają starzy mieszkańcy 
okolic Miskolca, Koszyc i Preszowa. Był on je 
nerałem  kawalerji i carskim  jenera ład ju tanrem , a 
każdy postępek jego nacechowany był iście szla
chetną godnością. Rosły, barczysty, silny, zahar
towany na trudy  i znoje, łagodnego charakteru , 
a mimo to surowy i wymagający od podwładnych 
pełnienia przynależnych obowiązków, mógł być 
wzorem dla każdego dowódzcy. R osjanina trudno 
było w nim poznać, bo naw et po rosyjsku dobrze 
nie umiał. Ogolona twarz, sym patyczne wejrzenie 
i uśmiech, bujny włos przyprószony gęsto siwi
zną, przypom inał raczej dobrodusznego p asto ia  
aniżeli surowego jenera ła , a przecież w razie p o 
trzeby oko błyskało groźnym blaskiem, a wyraz 
twarzy okazywał niczem niezłam aną żelazną wolę 
i charakter.

Riidiger był wyznania luterskiego i pocho
dził z starożytnej rodziny kurlandzkiej. W nie
dzielę i święta jeżeli tylko nadarzy ła  się sposo
bność, udaw ał się zawsze do zboru, a towarzy 
szyło mu zwykle grono oficerów z rodów szła 
cbeckich, zamieszkałych w nadbałtyckich prowin
cjach pod berłem  rosyjskiem. W całem  swem ży
ciu trzym ał się Riidiger zasady przez Kromwela 
często głoszonej: „Mój synu ufaj Bogu, a proch
miej zawsze suchy.8

Rosyjscy oficerowie rodem  z nadbałtyckich 
prowincyj nie żyli wcale w zażyłych stosunkach 
z oficerami Rosjanami, stosunki ich ograniczały 
się stricte w ram ach służby. W m iejscach publi
cznych oficer z N adbałtyku uważałby dla siebie 
za ubliżenie zająć miejsce obok oficera Rosjani
na, a w jadaln i hotelu R ednera w Koszycach by
ły stoły według narodowości podzielone. Rozwaga i 
eleganckie salonowe m aniery oficerów Niemców 
nie przypadały wcale do gustu oficerom Rosjanom. 
Zawiść ta  m iała jeszcze inne źródło, oto wszyst
kie najw ybitniejsze stanowiska w arm ji rosyjskiej 
zajmowali Niemcy. S a m i  N i e m c y  zwykł był 
mawiać car A leksander II, ilekroć mu odczytywa
no ordre de bataille.

Oficerowie Niemcy pozostawili po sobie w 
W ęgrzech nader m iłe wspomnienia. Ilekroć gdzie 
stanęli kw aterą w porządniejszym  domu, zaraz 
zapytywali o książki niemieckie, a  przedew szyst
kiem o Szyllera. Mówili dobrze po niemiecku, 
notabene z cudzoziemskim akcentem  i zazwyczaj 
zam iast u  mówili o. —  „Jestem  K orlandczykiem 8 
zwykł był mawiać genera ł R iidiger — a zam iast 
„n ie8 mówił „pfui,8 co niejednokrotnie było po 
wodem komicznych omyłek. Po Liidersie, który 
walczył z powstańcam i w Siedm iogrodzie, był 
Rudigcr bezwarunkowo najdzielniejszym generałem  
arm ji rosyjskiej w W ęgrzech.

Moskalom podobało się nader życie w W ę
grzech. Północne kom itaty, zam ieszkałe przez u- 
bogą ludność słowiańską, k tó ra  często gęsto n a 
wet kartofli nie m iała do garnka włożyć, przypo
minały im żywo Rosję, ale za to  niem ało ich po
ciągały ku sobie żyzne wzgórza Hegyalu i boga
te  doliny Cisy. M adiar z Alfoldu, z poczuciem 
własnej godności i siły, łączący w sobie p rak ty 
czny zmysł Niemca z bystrością Słowianina wy
w ierał nieopisany urok na oficerach ro sy j
skich.

W szędzie widoczna zamożność, dobrze z a 
budowane obejścia, obfitość białego chleba, sło
niny, mięsa, wina, czystość i ochędożność miesz
kania i odzieży, stały  w tak  rażącej sprzeczności 
z b rudotą  i niechlujstwem  chłopa rosyjskiego, że 
mimowoli każdy, bodaj trochę estetycznie wy
kształcony umysł, pociągały ku sobie.

Niesłychany podziw obudzała w oficerach 
rosyjskich owa olbrzym ia m iłość ojczyzny i przy
wiązanie do swobody, k tóre porwały na pole wal
ki szlachtę i magnatów z zamków, rzemieślników 
z warsztatów, urzędników z biór, kapłanów  z ka
zalnic i m łodzież z ław  szkolnych, ówczesny prąd  
ogarnął wszystkie warstwy społeczeństw a węgier
skiego, z k ra ju  i z zagranicy zaciągali się p o 
tomkowie A rpada pod sztandary  ojczyste, a n a 
wet klerycy porzucali mury zakonne i śpieszyli na 
pole walki.

N iejeden z Rosjan przyszedłszy do W ęgier 
osiedlił się w nich na zawsze i jego potomkowie 
stawali się już prawdziwymi M adiaram i, nadawali 
nawet swemu rodowemu nazwisku brzm ienie wę
gierskie. Pewien kozak, nazwiskiem Karabinów, 
osiadł w wiosce Podhering pod Munkaczem i 
prędko potrafił sobie zyskać zaufanie swych 
współobywateli, k tórzy go w kilka la t później 
wybrali naczelnikiem  gminy. Syn jego zm ienił 
swe nazwisko na K arabelyos i dzisiaj je s t już 
królewskim sędzią. W okolicach Feherto  osiadł 
znów inny Rosjanin, niejaki Wąsiljew, k tóry  po 
ją ł za żonę niem łodą już właścicielkę m ałej win
nicy. Z zawodu był on mydlarzem  i początkowo 
wyroby swe woził na targi do Feherto, Pocs, Na-

nas, lecz niebawem zarzucił zupełnie swe rzem io
sło i oddał się... pijaństwu. Ilekroć nadszedł j a 
kiś dzień uroczysty lub inna ważniejsza okazja, 
Wąsiljew upijał się reg u k rn ie , a  wino zebrane 
z winnic jego żony pochłaniało  jego wiecznie su
che gardło .

W ęgrzy podziwiali przedew szystkism  szalo
ny apety t Moskali. Żołądek ich znosił wszystko i 
s ta ł się w niektórych okolicach przysłowiowym: 
„je, jak  M oskal8. Z jadali bo też wszystko obroń
cy m atiuszki R o s ji: surowe ogórki, niedojrzałe 
melony, młode kawony, zielone włoskie orzechy, 
kaczany kukurudzy — potem zapijali to wszyst
ko wodą z kałuży. Nic więc dziwnego, że przy 
takim  sposobie żywienia się, w klimacie gorącym, 
bo zważyć należy że słońce prawdziwie trop ikal
ne doskwiera w lipcu i sierpniu na pusztach wę
gierskich — mnożyły się w arm ji rosyjskiej cho
roby zabójcze. Padali też gęsto żołnierze wśród 
uciążliwych marszów, um ierali w straszliwych mę
kach nie mogąc kroplą czystej wody zwilżyć ust 
spalonych, a ich przedśm iertne jęki i charczenia 
ginęły w wrzawie pieśni wojennych, które Rosja
nie zwykli śpiewać w czasie pochodów. Jak  w 
wojsku Sanheriba, tok przez szeregi moskiewskie 
przeciągał straszliwy anioł śmierci i wiecznego 
milczenia. Cholera poryw ała tysiące z ich szy
ków; w samym Miskolczu w jednym  tygodniu 
zginęło 4.000 żołnierzy 1 Środki ratunkow e oka
zały się bezskutecznem i, szpitale miejskie za 
szczupłe. Na łóżkach szpitalnych, gęsto ku sobie 
ściśnionych, leżały setki chorych, a  następnego 
dnia zbierano trupy, chowano je w wspólnych gro- 
bai h. a na opróżnione łoża, bez zmienienia wyzie 
wami zabójczemi przesiąkłej bielizny, kładziono 
nowe setki epidem ją dotkniętych. Pogrzeby były 
nader proste. Przed wozem z um arłym i jechała 
garstka kozaków, za wozem postępow ał pop p ra 
wosławny, m rucząc pod nosem modlitwy za zm ar
łych, a od czasu do czasu zadźwięczały ciche 
dzwony. Za popem kroczyło kilku rosyjskich żoł
nierzy, którzy kornie wybijali pokłony i trzykroć 
się żegnali. Mieszkańcy przerażeni spoglądali na 
to z trwogą z poza okien i z za węgłów domu 
— obraz godzien pędzla W ereszczagina.

Lekarze rosyjscy nie byli w stanie zaopa
trywać wszystkich ch o ry ch ; cbwytano też siłą  
mocą lekarzy prywatnych i im powierzano pieczę 
nad słabymi. Pom ieszkania też tylko lekarzy b y 
ły wolne od kwaterunku wojskowego, co w owe 
czasy było nie m ałą ulgą i szczęściem. Za „wol
ne k a r ty 8 płacono grube sumy, a wystawiane 
one były tylko za wyraźnem zezwoleniem główno- 
kom enderującego arm ją rosyjską, ks. Paszkiew i
cza. Dr. P opper w Miskolczu posiada po dziś 
dzień tak ą  „kartę  w olną8. Zaopatrzona je s t ona 
rosyjską pieczęcią i podpisem ks. B arjatyńskiego, 
późniejszego przyjaciela i powiernika cara  Ale- 
Ksandra II, i nosi datę 8 lipca 1849 roku. Po 
jednej stronie je s t napis w rosyjskim języku, po 
drugiej w niemieckim i opiew a: „Potw ierdza
się niniejszem, że na zarządzenie książęcej W y
sokości feldm arszałka ks. Paszkiewicza, w dowód 
uznania zasług d ra  Poppera, jakie tenże położył 
około chorych żołnierzy rosy jsk ich , uwalnia 
się jego pom ieszkanie od kw aterunku w ojsko
wego8.

Powszechnie w arm ji rosyjskiej twierdzono, 
że powodem wybuchu cholery było za tiuc ie  s tu 
dzien przez Węgrów. Jak  wiadomo w czasie 
cholery w Petersburgu  w r. 1831 żywił lud  ro 
syjski takie samo przekonanie i wówczas za trucie  
studzien przypisywał Polakom  ; w tym samym 
czasie w północnych nW ęgrzech n iższe sfery za
rzucały to samo „panom 8, zaś we W łoszech i 
F rancji doktorom  i aptekarzom . Faktem  jest, że 
w roku 1849 Moskale staw iali w artę przy s tu 
dniach, wodę sprow adzano pod osłoną bagnetów, 
a  po dom ach żołnierze podejrzliwem  okiem p a 
trzyli na konwie i beczki z wodą. C harak tery - 
stycznem jest, że ks Paszkiewicz w ierzył także 
tej bajce.

Po klęsce pod W aitżen, k tó rą  Górgey za 
dał Moskalom, wojska rosyjskie cofały się ku 
Hatwan, i w odwrocie kozacy zajęli pod kw aterę 
d la  ks. Paszkiewicza dom państw a Beniczky w 
Zsambok. N ajpierw  naturaln ie zabrali wszelką 
broń, tak, że z wielkim trudem  Franciszek Be
niczky, dzisiaj sekretarz państw a i poufnik Ti- 
szy, zdołał ocalić broń myśliwską. Niebawem 
przybyli wielki ks. K onstanty i ks. Paszkiewicz i 
zajęli przeznaczone d la  siebie apartam enta. N a
tychm iast stanęło  także dwóch olbrzymich koza
ków na  straży u  studni. W łaściciel domu, Adam 
Beniczky nie um iał sobie w pierwszej chwili 
zdać z tego sprawy, prędko jednak  zrozum iał cel 
tych środków ostrożności. Poczucie własnej go
dności nakazywało mu przecift podobnem u po
stępowaniu położyć swoje v e  t o ;  pośpieszył też 
do Paszkiewicza, i rzek ł:

„W asza książęca mości, o zatruciu  studni 
w moim domu i mowy być nie m o że ; jeżeli nam 
się nie uda zwyciężyć was w otw artem  p o lu , to  
z pewnością nie chwycimy za sztylet i truciznę. 
Tego nie uczyni W ęgier ; to  nie je s t węgierski 
sposób postępow ania8.

Po kilku chwilach zak łopotania podał ks. 
Paszkiewicz Beniezky’emu rękę i r z e k ł :

„ Je  m’ew rapporte ń vo u s , vous ttes un  
homme honorableu

W artę z przed  studni ściągnięto n a 
tychm iast.

Feldm arszałek  Paszkiewicz był dość przy- 
stępnym. O tw arte czoło i wystające kości cza
szki świadczyły o energ ji; trosk i i znoje wyryły 
wielkie a groźne bruzdy na czole, k tóre  się zbie
gały w okolicy między brwiami i zdradzały  
bystrego myśliciela. O bracając się n ieustan
nie na carskim  dworze i szczycąc się nieo- 
graniczonem  zaufaniem  swego m onarchy był pew- 
wnym siebie i swojej władzy. Był uosobieniem 
przyszłości M ahom eta: „Los to j a 1. W podeszłym 
wieku s ta ł się zgryźliwym i gw ałtow nym ; łada 
drobnostka wywoływała u niego gniew, z którym  
sypał potokiem  rosyjskich przekleństw. Jego też 
ad ju tanci me pędzili życia na różach. Znoje i 
trudy węgierskiej kanipanji nużyły go już niewy
mownie. Za arm ją jechał w powozie, otoczonym 
z obu stron sotnią kozaków. W oźnica był ubrany 
w strój wołoski, opasany szerokim rzem ieniem  a 
konie zaprzężone były ua sposób rosyjski „w 
tró jk ę .8 W największe upały Paszkiewicz narzu
cał na siebie ciepłe futro, gdyż podobnie jak  Na
poleon I czuł nieustanne zimno. Konnej jazdy 
me lub iał a gdy już m usiał dosiąść konia, to u- 
żywał ulubionego tłustego  m ierzynka, średniej 
wielkości. Barw a twarzy świadczyła o ciągłych 
cierpieniach żołądkowych, mimo to Paszkiewicz 
był wybrednym smakoszem, spożywał dużo i wy
kwintne potrawy i pił często i wiele mocnego 
wina. Jeźli chciał komu swą łaskę  okazać, po- 
se ła ł zazwyczaj kosz dobrego wina. G enerał 
K lapka w szczęśliwej swojej wycieczce z Kom orna 
dnia 3 sierpnia 1849 zabra ł dwa s ta tk i na D u
naju, napełnione winem, przeznaczonem  dla 
kwatery książęcej.

O powiadał też  później K lapka, że wino by
ło wyborne i wystarczyło na cały czas oblężenia.
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Paszkiewicz, jak  w ogóle Słowianie, był nadm ia
ry gościnny i stół jego był zawsze dla ofierów 
otwarty. Tylko w czasie marszÓY onjaciuwał sam 
jeden przybocznym lekarzem , Kurlandczykiera, 
który sćud:a  swe kończył w Dorpacie- Na stó ł 
podawano odrazn wszystkie potraw y a książę, 
wychyliwszy kika kieliszków wódki, kosztow ał po 
trosze z każdego dania. Sposób jego jedzenia 
przypom inał słowa H o m e ra : „I podnieśli ręce do 
dobrze zastawionej biesiady.®

Coś rosyjskiego występowało w najbardziej 
nawet wykształconych oficerach rosyjskich, każdy 
ochotnie wypróżniał butle i szklanki często gęsto 
do zapom nienia o.ę. Lepsze elem onta znaleść mo
żna było w pułkach kaw alerji i artylerji. Z pie- 
niądzm. n i j  liczyp się wcale, rublam i i iraperja- 
łam i rzucali jak  plewą, a gdy ich zabrakło to 
niejeden sięgał do ta sy  pułkowej.

Po zgnieceniu powstania w racali Rosjanie 
do k ia in  przez Lwów. Lwowski garnizon oficerów 
austrjackich d a ł na ich cześć wielki bankiet. A u
striaków  nie mało źaziwiło, iż na ucztę przyszło 
także kilku piechurów, którzy z oficerami byli 
za pan brat. Na zapytanie, coby to oznaczać m ia
ło, odpowiedzieli rosyjscy oficerowie, i o ci Pie ! 
chuizy byli dawniej sztabowcami, tylko mieli 
„niobzczęśoie®, że coś tam  w k .s ie  n>e wszystko 
było w porządku.

L u  ów, d m a  5 maja.
Dar. Najj. Pen udzielił z prywatnej Swej szka 

tnły gr. kat. bom.tetowi parafialnemu w Nadwórnej 
os odnowienie wnętrza cerkwi parafialnej, zapomogi
w awocie 150 złr.

Doktorat. P. Arnold Schorr, kandydat adwo
kacki rodem ze Lwowa otrzymał stopień doktora 
Praw na wszechnicy lwowskiej.

Wybór uzupełniający trzech członków Rady 
Powiatowej w Tarnopolu z grupy gmin miejskich, 
8 ly pierwszy wyznaczony na dzień 6 marca b. r. nie 
p.zyszedl do ikutku, rozpisany został ponownie na 
dzień 24 maja r. b. w Tarnopolu.

Nowy teatr we Lwowie. Komitet techniczny 
dla budowy nowego teatru we Lwowie odbył wczoraj 
wieczorem posiedzenie pod przewodnictwem prrf, Za- 
charjewicza. Wybrany z łona komitetu podkomitet 
*dal >prawe z Bwoich czynności Przedłożył mianowi
cie opinię swoję, żt z dziewięciu miejsc projektowa
nych pod budowę nowego teatru uznał jako najodpo 
wiedniejsze część wałów hetmańskich obok placu Ca
strom a przed placem Głuchowskich, tam gdzie dziś 
płynie Peltew, której Koryto musianoDy nieco dalej 
przesunąć, cc będzie wymagało nakładu nadzwyczaj
nego w sumie 30.000 zł. Nad tą propozycją wywią
zała się szeroka dyskusja w Komitecie poczem przy
stąpiono do głosowania, w którem 11 członków 
uświadczyło się za powyższą propozycją podKomitetu, 
4 za wniosk.em p Marchwickiego (ażeby rowy teatr 
postawić w ogredzie miejskim na osi ulicy Trzeciego 
Maja) —  wreszcie p. Sołtyński zgłosił votnm sepa 
fatum za budową teacra na wałach gubernatorskich 
w miejscu, gdzie dziś stoi gimnazjum niemieckie. Na
stępnie zatwierdzono propozycję komitetu, Iboy na 
Wypracowanie projektu rozpisać konKurs, i uchwalono 
w zasadz.e główniejsze jego warunki, a mianowicie: 
Koszta budtwy z ralkowitem urządzeniem (wyjąwszy 
części dekoracyjnej) nie mogą przekroczyć uumy 
U0O.000 zł. Budynek teatrairy ma mieć z frontu 
około 40 metrów szerokości, a wewnątrz obejmować 
tysiąc miejsc do Biedzenia, oraz jak najmniej miejsc 
do stania i to tylko w dwóch najwyższych piętrach. 
Minimum lóż oznaczono na 4 8 , w trzech kondj gna- 

ycjacta Bardziej szczegółowe warunki konkursn nchwa- 
t lone zostaną na nasiępnem posiedzeniu komitetu.

U o cn c a  rezurekcyjny w arcbiKatearze św. 
Jura, odbędzie się dziś o godzinie 7 wieczorem przy 
udziale wyższego kleru gr. kat obrządku, tudzież re
prezentantów władz i wojskowości.

Z e stow arzyszenia „Gwiazda® otrzymuje
my następujące pismo:

Stowarayszeaie rękodz. lwow. „Gniazda® przy 
Sposobności przenies.enia do grobu amilijnego w 
Liohowyzu czcigodnych zwłok ś. p. Staniiławr hr. 
Skarbku szlachetnego i wspaniałomyślnego fundatora 
Zakładu wycncwawezego sierót i utrzymania niezdol
nych do prac/ rękodzielników, poczuwając się do 
wdzięczności wysyła na ten obchód imieniem Stowa
rzyszenia swego delegację ze sztandarem, w celu od
dania czci dobrze zasłużonemu ojczyźnie synowi i 
wieikiemr, szczodremu patrjocie.

„Pragnąc najiiczmejszem zgromadzeniem oię 
klasy pracującej dać wyraz gorącym uczaciom uznania 
dla ś. p. wielkiego opiekuna opuszczonych, Wy zia 
zaprasza członków Stowarzyszenia, jak również wog e 
Wszystkich rękodzielników du gromadzenia się na 
cmentarzu Łyczakowskim we wtorek d. 8 maja . r. 
skąd pochód o godzinie 7 rano do Drohowy a wy 
ruszy." . ,

Stuletnia matrona. We wsi Polmce w oko
licach Włodzimierza wołyńskiego zgasła w zeBzym 
miesiącu po krótkiej bo parogodz.nnej zaledwie c o 
robie śp. Matylda z Niemysłowskich Raczyńska, w o- 
wa po b. marszałku szlachty. _

Nieboszczka dożyła późnego wieku, urodziła Bię 
bowiem r. 1787 w Potoku w ówczesnem wojewódz- 
twib Sandomierskiem, gdzie ojciec jej był cześnikiem. 
Dziecinne łuta młodej Matyldy upamiętniły się f$b- 
śnym wypaaKiem, który wywołał wrażenie oietjTśo w 
kr, ,u ale i za granicą. —  Kiedy dziewczynka miała 
7 Ut wieku, porwali ją cyganie i młoda Matylda Nie- 
myułowska Z kraju wywieziona zoitała Bprzedaną 
wf 'równej trupie cyrkowej. -  jak icn wówczas nazy
wano „Lecarzomw pod dyrekcją słynnego akrobaty

Salt0np X o  N i e m y ałowacy po zniknięciu córki je 
dmaczki nitbo i ziemię poruszyli, aby dziewczynkę 
odnaleść. Ogłaszano sowite n a g r o d y ,  rozsyłano poszu
kiwaczy lecz na ślad dziewczynki nie natru.iono. 
Dopiero’ w pięć k t  później schwytam zestali człon
kowie tej samej bandy cyganów, która porwała Ma
tyldę i zeznali, że dziewczynka została sp-zedanb 
SaltĆrimemu. — takl£m wyjaśnieniu poszuKiwama 
°kLzały się łatwiejsze i Matyldę już jako wyćwiczoną 
*krobatkę rodzice odebrali.

Jak porwanie młodoj Niemy bwskiej, tak i od 
le z ie n ie  jei aż w Neapolu, obudziło wszędzie ogro- 

® Ł ną »eh8ację. __ Śp. Raczyńska miała ośm córek i 
trzech Bynów, lecz tak męża zmarłego przed 40 laty 
J i wszystkie dzieci przeżyła. Przez ostatnie lata 
5 ziwa matrona przemieszk’wała w domu prawnuka 

w^aściciei& Polnie, p. Krzysztofa Raczyńskiego.
Malarzow. H orowitzowi cesarz udzielił me- 

Jalu Bztuki. Niektóre dzienniki doniosły, że jest to 
*ny portrecista pulski, p. Horowitz który, mieszka 

8tale w Warszawie. Otóż tak n i e  jest. Dekoracją otrzy 
1 węgierski malarz Horowitz, mieszkaiący w Wie 
dniu. Jego obrazy są umieszczone w węgierskim 
dziale wystawy.

D łu gość  kolei żelaznych w Europie nrosła 
■oko ubiegłym o 6.166 kilometrów, bo pierzyły 

0nu z końcem r. 1886 długość swą aa 195.371 a 
” k ń .d r. 1887 na 201 537 kilometrów

'  tym przyroście lwia część przypada na Ro- 
gdzie przybyło 1.206 kilometrów. W Austrji 

Przyrost wyniósł 699 kilometrów, a poza nią idą 
rantj.i i Włochy, na końcu zaś szeregu stoi Anglja,

gdzie nowozbudowane koleje ni6 przekroczyły 100 
kilometrów dłngości.

I to punktualność. To jedno muszę panu 
przyznać —  woła naczelnik biura do swojego sekre
tarza, że jesteś punktualnym. Od czasu jak pan je 
steś w mojej służbie punktualnie spaźniasz się co- 
azień o godzinę z przyjściem do bitna!

Na carskim dworze język rosyjski coraz 
więcej rugaje mową francuską, aotąd posiadającą 
manopol w świccie dyplomatycznym i dworskim. Opo
wiadają, że gdy oboje carstwo zwiedzali w r. 1887 
zakład wychowawczy dla szlacheckich panien, a pa
nienka wydelegowana do wręczenia bukietu carowej 
wyrecytowała używaną dotąd formułkę: nNous avons 
lhonneur de saluer Vos M ajestes,u car powiedz ą! 
do żony: A to nie mówiłem Ci, że znowu powitają
nas owem „nous avons“ i z ruchem niezadowolnienia 
odwrócił się od witającej go panienki.

Nanka nie poszła w las. Więc przy lego rocznej 
wizycie carstwa, nie słjrr.zano już ani słówka fran
cuszczyzny, ale w rosyjskim języku witano i Żegn»no 
dostojnych gości.

Zgubiony brylant. Z pomiędzy klejnotów 
sprzedawanych ze skarbca państwowego w Paryżu 
brylant zwany Mazarin, zakupiła paui St. Schneidbr 
i zgubiła go podczas przedstawienia w wielkiej op '- 
rze parysKlej.

Kamień ten waży 25 karatów i kosztowa! 
152.000 franków. Ku wielkiej radości właścicielki 
drogi teu kamień znaleziono w szparze podłogi loży, 
w której przepędziła wit ozór p. Schneider.

Sam obójstw a. Alfred Ogonowski, pensjono- 
wany porucznik 55 pułku piechoty, rodem z Brzeżan 
w Galicji, zamieizsaly w Czermowcach, odebrał so 
bie życie wystrzałem z rewolweru w dniu 2 b. m. 
w czasie, kiedy żona jego wyszła do kościoła. Po 
wodem sam >bójatwa byby cierpienia fizyczne, wywo
ływane koniecznością noszenia kanuli oddechowej w 
gardle, której nieszczęśliwy od lat 15 używał. S»mo 
bójca odebrał sobie życie w sposób okrutny, nabił 
bowiem naprzód rewolwer prawidłowo a następnie wlał 
do lufy wody. Skutek wystrzału był taki, że czaszkę 
roztrzaskał na części, a mózg i oczy przyległy aż do 
sufitu.

W Berlinie w tych dniach dopuściło się samo
bójstwa dwóch niedorostków, jeden mający lat 13, 
drugi mający lat 9! Ostatni rzucił się z okna trze 
ciegc piętra — ponieważ nrał być oddany na przy
musowe wychowanie — i zabił się na miejscu. Ł a
dne to kwiatki w państwie der Oołłesfurcht und  
treuer Sitte.

Ziiikł bez w ieści ze Lwowa Józef Bu zka- 
niec pomocnik drukarski, liczący lat 18 Zachodzi 
obawa, że się targnął na życie, gdyż chwalił się 
przed kolegami, że ma rewolwer, a jnż przed pięciu 
laty próbował odebrać sobie życie wystrzałem w prawą 
skroń, od którego pozostała mu blizna,

O defrauaacyi w To w a rzystw te  nandlu 
skórami pisząc wczoraj, wyraziliśmy obawę, czy u- 
trata tak znacznych funduszów nie przywiedzie tej 
pożyteahnej instytucji do upadku.

Pod ręką nie mamy rachunków Towarzystwa 
za r. 1887 lub 1886, aie z bilansu za r. 1885 
czytamy, że fundusz jego rezerwowy z końcem tego 
roi u wynosił tylko 1.219 zł. 15 ct. Obecnie fundusz 
teu nie wynosi zapewne o wiele więcej gdyż potrze- 
Dował on aby uróść do tej wysokości, aż 9 lat 
(1877— 1885), a od r. 1882 począwszy, roczny przy
rost do funduszu nie przekraczał nigdy 120 zł. We
dle wszelkiego prawdopodobieństwa stan obecny re
zerwowego funduszu nie jest wyższym nad 1.500 zł , 
a w ooec defraudacji 3.000 zł. nie tylko będzie on 
straconym, ale będzie koniecznem odpisanie pewnej 
części udziałów, btan wpłaconych udziałów przedsta
wiał się z końcem r 1885 w kwocie 6.990 zł. 11 c., 
gdy zaś przeciętnie od roku 1882 wzrastał rocznie 
o 400 zł., winien przeto z końcem roku 1887 wyno
sić około 800 zł.

W ślad tego reszta zdefraudowauej kwoty, o ile 
ją nie pokryje fundusz rezerwowy i zysk z operacji 
przeszłorocznych, zacięzy na uJziałarh i spowoduje 
prawdopodobnie odpis 20°/o z ich stanu.

Precz tego musimy z obowiązku kronikarskiego 
zanotować krążące pogłoski, jakoby bilanse z lat 
uoiegłycb me zupełnie na autentycznyah datach opie 
rai) się. Giiiozą bowiem, ie  aby wykazać znaczn ejsze 
zyski z każdorocznych operac/j i usprawiedliwić ko
sztowną administrację Towarzystwa, wstawiany w ra- 
-huuek zysków zysk brutto z sprzcJaży towarów był 
illuzorycznym.

nu Rady nadzorczej Towarzystwa oczekujemy 
aby wyjaśnwszy ogólny stan ppra-y defraudacyjnei’ 
jej przyczyny i zamki — zaprzeczyła pogłoskom 
które łacno podkopując zaufanie w  zarząd Towarzy’ 
siwa, mogą zachwycić jego bytem.

Teatr. Dziś w sobotę „Hulaj dusza!" wido
wisko sceniczne w 8 odsłonach (poraź 11-ty). Jutro 
« niedzielę popołudniu „Wicek i Wacek", komedja 
w 4 aktach Z. Przybylskiego, wieczorem: Życie pa
ryskie", operetka Offenbacha.

Literatura i Sztuka.
V - ?  te a t r u - (Decore czyli: „Oraer Króla Sene- 

gambji — komeaja w 3 aktach lIenryEa Meiihaca.) 
GdyDj u nas ktoś chciał z przedstawionej wczoraj na 
naszej scenie konmdji Meilhuca wyrobić sobie zdanie 

, . ’ fc° nale2y sadzić 0 dzisiejszych „nieśrnimtel-
z fu to w i?nM m " I  możeb>’ 8iS nie bardzo
S S H f f '  Ul lałt>3 Suble Powiedzieć, że „nieśmier- 
telność we Francji teraz ogromnie —  potaniała 
Szczęście to jednak, te  HenrykaMeiihaca nie za tę „ko’ 
mtaję uorauo świeżo w zielony frak, złotemi pum a .,,1 
suto wyszywa iy może ona cala nie warta jednej zlo 
t=j uittti tego fraka, tak w niej wszystkie koncepta 
płi skie i tanie, tem tańsze, iż zebrane z targowisk,, 
pospolitych dwuznaczników, co do którego nie mo
żna Żyw.ć obawy, iżby na niem kiedykolwiek zabra 
kło towaru. Owszem coraz togo więcej, a coraz lich-

w wrnukiwamn , “ie nigdy j e d n y m  ;manlP delikatniejszych edeienf do ji™  za
wsze prosto mosta zajeżdżał i przesadzał n^wy

“  1° ' L i  ‘ ' - U Z I .

tóejszego »  kltrjm
, i sechadzać się w Nowym B a f f i i e ,  u z S  .w o-

pr  i row odo* e,n p- . imami w traktowaniu kweetji m alżensaiej, jakie nad 
Sekwaną panują.

Jedm go wszaaże i tej farsie Meiihaca, chociaż 
robionej widocza.e Sobotnim sztychem na niedzielny 
targ, chociaż prz*ładovr~n0j nieprawdopodobieństwami 
i zbyt im  pieprzu iej. U e może odmowić ten, kto B.ę  
na Meiihaca zapatruje jako na satyryka, który umyśl 
nie przesadza w odsłanianiu nagości, ażeby ją tem 
mu.ej ponętną uczynić. Meilhao jest przedowszyst 
kiem karykaturzystą i jaKo takiego oceniać go na U 
ży. Najszczęśliwszy pomysł obrobi on zawsze w for 
mie przesadnej, ale Gotnt&cznie satyra zostanie. Tak 
się ma i z fW 4  „D ćjorś" , jak to z poniżej ‘przed 
stawionej treśi i niewątpliwie wynika.

Oto p. Collineau, zaszczytnie znany agronom, 
pała żą izą powszechną w demokratycznej dziś 
Francji (o demok a?jolj —  pała żądzą ozdobienia 
Bwej piersi wstążeczką )eg)j honorowej. Ale coż, kiedy 
pan Collineau posiada wuja, także zapalonego demo
kratę. który jedn : tak samo jeit zwolennikiem orde

rowych ozdóbek. Ten wuj jest bezdzietny i wielki 
bogacz, a przytem niesłychany zazdrośnik. To wy
starcza panu Collineau, ażeby zaniechać zamiaru sta
rania się o wstążeczkę legji honorowej. Wuj nigdyby 
mu nie zapisał przyrzeczonych 200.000 franków, 
gdyby na jego, t. j. Collineau’a piersi zawisła czerwona 
wstążeczka wcześniej, aDiżfli na piersi zazdrosnego 
wuja. Ale fatum — może ono jest i demokia.yc^ ie — 
cnce koniecznie, ażeby p. Collineau został w jakikol
wiek sposób udekorowany. Cóż więc robią dowcipne 
losy, kierowane pomysłoweu pióretr autora? Oto wpa
dają na pomysł bardzo ładny. Pan Collineau jest już 
od trzech lat żonaty, ale lubi jeszcze awanturki poza 
domem. Zaś jako siczery demokrata nie może się 
oprzeć chęci nawiązania stosunku z jaaąs damą z 
z arystokracji. 1 nżądana sposobność nadchodzi. Zjn- 
w.a się w Paryżu pewna hrabina Corinthi —  Dardzo 
włoska która wiele ceremonij nie robi — i po
zwala odwieźć się do Rzymu. Pan Collinet wyjeżdża 
tedy pod jakimś pozorem z domu, zostawiając żonę 
pod opieką przyjaciela swego Edwarda. Ten Edward 
oddawna jnż miał pewne plany względem pan: Hen
ryki, żony CdiUneta, i teraz jest n celu swych ży- 
szeń. Henryka zgadza się na projekt wycieczki z Ed

wardem do Harfleur. Edward ma serce bardzo cznłe, 
m.ękki i nerwowy, ulegający, ale na widok cu- 

dzegd nieszczęścia dusza jego zapala się niezwykłem 
.ohaurstwem. T też zaarza się, że dojeżdżając z 

Henryką do Harfieur, wyskaknje Edward naprzód 
z cowozn, ażeby ocalić jaliegoś topielca, następnie 
zaś staje do walki z lwem, który wyewał się z mena- 
żerji, wtargnął do hotelu i o maio co nie rozszarpał 
bawiącego tam właśnie podówczas księcia Banans Ma' 
tadi, króla zachodnie^ Senegamt ii Dmeje się to wła
śnie podczas uczty, na cześć księcia przez mnmcy 
palność wydanej podczas któiej preftkt wygłasza 
szumne mowy na chwałę murzynsuiego władzcy i sym- 
pai/j Francji do pleń. on Zachodniej Senegimbii. — 
Wdzięczny książę dziękuje nietylko nieartykułowanym 
św ini djaiektem roazinnym, do Którego zasadniczych 
dźwięków wclodzą mlaskanie językiem i gwizdanie, 
nietjlko Dodzuuem w pierś sw*go zbawcy na sposób 
wolu, aie nadto przez swego tłumacza zapewnia, że 
chce dzielnego poskiomicieia lt,a odznaczyć Szczegól
niejszą łasKą, nadtj^c mu oraer srebrnej jaszczurai. 
Byłoby to wstystko bardzo ładuie, gdyby fatalny traf 
nie był ziządził, ,ż F dwarda wziął jakiś fagas h )te- 
lowy w Tarflenr za pana Collineau Dla Edwaraa 
sytnacja okropna: teraz bowiem, gdy wypadek nabie 
rze rozgiosu, gdy cała p ,asa 0 nim trąbić będz.e, 
niepodobrs ukryć tej wycieczki incogu.tc do Harfieur, 
co zwłasscza ze wzglę^a na prawdziwego pana Colli
neau rozi następstwami nader przyj-emi. Eaward i 
Henryka wi-cają co prędzej P c i.Ja  i tutaj za
stają już ran . Collineau, klóry 2 wycieczki do Rzy
mu wrócił... poprostu zachwycony.

Może dlatego właśnie w tej cnwili domyślność 
jego mocno szwaoauje, i poczciwiec ani się spostrze
ga, jak sami drżący o swą skórę Hemyka i Edward 
wmawiają w niego, na podstawie opisów dziennikar
skich, ie  był w Haifljur, że ocalił topielca i stoczył 
z wy gsLą wuuę z królem z wierz ęt. Callinean broni 
sis długo, ale gdy wreszcie przynoszą dekret mini
stra, gdy „sam minister wpiera w niego, że był w Ełar- 

tur , Col mei i zawiesza z całą demokratyczną du
mą i... iężov.dką naiwnością na szerokich swjch pier
siach wieiką żółto-nieb.eską wsteg{ orderu króla Se- 
ncgambji. W ten iposÓD Collineau nie obrazi zazdro
snego wuja, a będme miał dbkoracje na którą tak... 
dzielnie sobie zarobił. —  To udekorowanie naiwne
go męża i psendo demokraty jest sutyrą, której do
wcipu odmówić niepodobna.

R zeu  ta graną była u nas dobrze, choć nale
żało złagodzić nieco zbyt drastyczny ton ajaiogu.

Przyjąć ją  więc należy z dobrodziejstwem in wen
tarza: z wszelkicmi meprawdopoaobnemi a/tuacjiinii i 
niesmacznemi dwnznacznikami, jako rzecz od Meilnaca 
pochodzącą. Grano ją  z dobrem zacięciem. P. Fren
kiel zrubil takiego Collineau n* Scenie, żu mu nie 
jeden a n  aziesięć orderów śmiało przyznać by mo
żna. p. Kwieciński był dzielnym pogromcą lwa, a p. Pia- 
iocb jakby wprost przj jechał z Senegambji. Nie bardzo 
wdzięczne rele Henryki i pseudohrabiny Corinthi spo
czywały w ręku pani Kwiecińskiej i Wisłobodzkiej, a 
zostały oaj„ne z dobrem zacięciem, lównie jak po
mniejsze rólki pan, Piaseckiej, Walewskiego, Szober- 
ta i .iiarzewskiego ( p

* Wystawa obrazów  Henryka Siem.radzkiego 
otwartą zostanie jutro d. 6 b m. we Lwowie, o g 
10 z rana w gmachu dawnegc hoielu angielskiego 
przy ul. Karoia Ludwika, Wystawa obejmuje nastę
pujące obrazy : 1) Pokusa sw. Hieronima; 2) Drę
czy :a u źródła; 3) Z życia starożytnych; 4) Za 
przykładem Dogów; 5) Wróżbita (Wędrówka kapłana 
Izyay).

* P oczątek  I księgf Pana Tadeusza w prze
kładzie na dziewięć języków europejskich, —  Pod 
powyższym tytułem wydał sympatyczny pisarz i poeta 
p. Władysław Bełza niewielką Droszurkę, w której 
zebrał wszystkrj przekłady istniejące i wydane w dru
hu genjalnego otworu naszego nieśmiertelnego mistrza. 
Naprzód więc cyiuje autor w crygmale początek I 
księgi „Pana Tadeusza" aż do słów:

A wszystko przepasane jakby wstęgą, miedzą 
Zieloną; na mej zrzadka ciche grosze siedzą, 

następnie podaje ten sam usięp w dziewiyciu językach, 
naprzód w czeskim (przekład Krasnohorskiej;, potem 
w rosyjskim (przekład Berga), daiej w ruskim (prze
kład Wułyńca), dalej w białornsk.n (przekład Mar- 
ciukiewicza), we irancuskim (przekład Gasztowta), we 
włoskim (przekład Boitoj, w hiszpańskim (przekład 
Mediay), w niemieckim (prz. Lipinera) i w angielskim 
(prz. Biggsa). ^

Autor tej rozprawy zalał spbie sporo trudów 
j  ^brał te przesady i doszedł że
tylko te istnieją, że zaś arcydzieło nasze nie jest Hu 
maczone dotąd ani ną duliski, szwedzki, notwegsfei, 
holenderski, aci na węgierski, romański, nowcgrecki 
ani nawet na serbski, kroacKi, sljweński język. Na
stępnie niemało mu truda nasiręczyło to, żeoy wszys 
tki te przekłady wydrukować oryg.nalnemi czcionka
mi, według pisowni użytej przez tłumaczy. Pokonaw
szy to wszystko, wjuał swą pracę » 200 egzempla
rzach i rozesłał do wszystkich w Europie publicznych 
bibljutek, aby jak powiaia w przedmowie, zwrócić 
na to dzieło uwagę uczonych i poetów tych narodow, 
które dotąd nie przyswoiły swej literaturze „Pana 
Tadeusza".

Za tę pracę należy się szczere uznanie panu 
Bełzie.

W handlu księgarskim pojawi a się ta rozprawa 
zaledwie w kilkunastu egzemplarzach i wkrótce bę
dzie wielką rzadkością.

* 2 3 8  jEcha bm zycim go, teatralnego i  arty
stycznego zawiera: Adolf Heuselt (z portretem),
przez J. Kieczyńskiego. — ^Galeutto1' jutrzejsza pre
miera w Teatrze wielkim, aj Dramat Hiszpański, b) 
Treść Gaieotta, c) Scena z Gaicotta. Z Ku.ą u 
nogi (opowieść), przez T. J. Choińskiego ( Liii—.y 
ciąg). — Ideał, opery III., przez Zygmunta Nosko
wskiego. —  Myszaa, komedja w 3 aKtach Edwarda 
Paillerona (dalszy ciąg). —  Dwa instrumenty na wy- 
sta wie muzycznej w roku 1888, przez iecha
Gersona. —  Przegląd dramatyczny, przez A’. R. —  
Z ławeczki, (feljeton) I., przez Maskę —  Ze świata 
tonów. — Kronika Teatr. —  Muzyka. — Odpowie
dzi od redakcji. —  Reperto.r Uatrów wumawakich.—

Feijeton: Miała szczęście (noweletka), przez Andrzeja 
Theurissa.

Nr. 2 3 9 . E cha muzycznego, teatralnego i 
artystycznego z-awiera: Dramat w hiszpanji II. Ma
nuel Tamayo z Baus (z prtreterr), przez W. Janic
kiego. — Ideał opery, 1Y. przez Z. Noskowskiego. — 
Demon, przez W. Gersona. — Z kulą u nogi (opo
wieść), przez T. J. Choińskiego (dalszy ciąg). — 
Nowości literackie, przez W. J. — Myszka, komedja 
w 3 aKfach Edwarda Paillerona (dalszy ciąg). — 
Leopoldiana, przez Aisa. — Nowe Książk? muzyczne 
we Francji, przez Almę. — Przegląd muzyczny, przez 
J Kieczyńskiego. — Przegląd dramatyczny, przez 
1 1. R — Teatr małoruski. —  Ze świdta tonów. — 
Ze śwmta bar-r, przez W GersoLn. —  Kronika: 
Teatr. — Muzyka. — Sztuki plastyczne. —  Rozmai 
tości. —  Odpowiedzi od redakcji. — Repertuar tea
trów warszawskich. Feljeton: Deomtantka, monolog 
oryginalnie napisany, przez M. Gawalewicza. —  Do
datek nut zawiera: 1) Fr. Gerscheim. Capriccio na 
fortepian. 2) B. Godazd. Passe pied. 3) J. F. Do
brzański. Taniec polski, na lewą rękę (z niewydanych 
rękopisów.

C z ę ś ć  e k o n o m i c z n a .
~  Majowy kupon od papierów publicznych w 

Ans'rji, wypłacony 1 bm., puścił w obieg nie mniej 
i nie więcej jak 39,300 000 zł.; a gdy równocześnie 
zapadła na ten dzień spłaty wylosowanych efektów 
wynosiły 16.00C 000 zł., przeto Ogółem 65,300.000 
zł. weszło w obrót z początkiem bm.

=  Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzn, — Krabów 4 maja.

Przy małych dowozach i ograniczonym ruchu 
tendencja ogólna jakoteż ceny zboża na dzisiejszym 
targu na Kleparzu prawie żadnej nie nlcgły zmiuLie.

Płacono za pszenicę białą 7.25 do 7.75, żółtą 
7.20 do 7.65, czerwoną 7.25 do 7.75; żyto 5.25 do 
6.65, jęczmień 5.— do 5.85, owie-s 5.25 do 5.60 
(z akcyzą). —  Wszystkc za 100 kilogrcmów.

Wiedeń 3 maj*-
Pisząc przed kilku dniam i o możuwem w 

nribliższej przyszłości w strzym aniu ruchu zwyż
kowego, nie przypuszczałem , że tak  prędko 
ziszczą sie moje przew idyw ania. Już  koniec 
wczorajszej giełdy dał tem u świadectwo, bo cho
ciaż utrzym ały się wysokie k u rs r , ruch ustał, a 
tendencja ku odwrotowi była widoczną. Zimnym 
deszczem na  tu te jszą zwyżkową gorączkę były 
berlińskie kursa i słabe usposobieni" tam 
tejszej giełdy. W yrażało się ono w obniżce na 
papierach rosyjskich i w usiłow aniach do ponownej 
kam panji pruskich m arek przeciw ruolowi. Is to 
tn ie od dni kilku papiery rosyjskie uległy do
tkliwej dep rec jac ji, a  r u b e l , który od dwóćn 
m .esięcy zwolna ale statecznie dążył do wyższe
go kursu, z początkiem  bieżącego tygodnia po
czął się chw.„ć w kursie i z 106  zł., epadł 
znów o centa.

Przyczyny tego szukają tu te jsi finansiści 
w półurzędowy eh enuncjacjach niemieckiego kan 
clerza, k tóre  w półświetle i półsłówkam i napo- 
mykaj4 c pewnem naprężeniu utosunków między 
Rosją a Niemcami. Z owych półurzędowych gło 
sów wieje jakoby obawa o zwycięstwo w P e te rs 
burgu partji pansli wistycznej, obawa przed u s tą 
pieniem Giorsa, a więc przed utrudzeniem  w d y 
plomatycznych stosunkach obu mocarstw. W cho
dzi przytem  w rachunek przewidywany w n ie
dalekiej przyszłości zgon cesarza Fryderyka i 
objęcie rządów przez człowieka, który mniej b ę 
dzie odpornym  przeciw zaczepkom panslawistow, 
bo na  tron  nie przyniesie ze sobą doświadczeń a 
starego W ilhelm a ani pono.,owego usposobienia 
schorzałego o jc a , ale przyniesie m łodzieńczą 
butę, żądzę m ilitarnych tryumfów i ślepą w ia
rę w szczęśliwą rękę wielkiego ~ kanclerza
Niemiec

Tak rozumu ią poważne sfury giełdowe w 
Berlinie, i przychodzą do przekonania, że jeszcze 
nie nadszedł czas, aby zwyżkowemu kierunkowi 
puścić wodze.

Za tem  idzie więc g iełda tutejsza, a b rak  
miejscowego popytu i ruchu  osłabia jeszcze b a r
dziej tendencją, i choć w grze o ulubione pa- 
pieiy niei widać depresji, lecz nawet drobne 
awanse, to p ap ie ry  lokacyjne poszukiwane przez 
kapitały pryw atne, nie szeregują się du wysoko 
ści kursu papierów  spekulacyjnych i tra c ą  na 
chwilowej swojej wartości.

Oto ostatn ie notowania
Kredyty austrjack ie 278‘80, węgierskie 2 ł 8 75, 

anglobauki 107 50, uniony 2C125, bankyereiny 
89 50, laenderbanki 214-50, ludwiki 205 50, czer 
niowieckie 215 50, ran  ta  papierow a 79’20, srebrna 
80 45, zło ta  austrjacka  110 40, 5°/0 papierowa 
93 75, zło ta węgierska 97-55, 5%  papierow a 86 10 
Rubel 1 05 na ultim o m aja 1.04

ułatw ień przy prowadzeniu rejestrów naczyń za
pasowych i aparatów  mierniczych w poszczegól
nych krajach, koronnych, tudzież wniosk. dotyczą
ce taniość? i trwałości aparatów  m erniozych oraz 
pewnego ograniczenia co do karygodności prze
stępstw .

Komisja dla sp iairy  posła Luegera po zba
daniu aktów, przez L uegera przedłożonych, uchw a
liła, że a k t .  te nie stanow ią bynajm niej dostate
cznego m aterja łu  dowodowego, któryby upowa
żniał do cofnięcia nagany wypowiedzianej Luege- 
rewi za jego mowę przeciw Swobodzie.

Proces Schonerera po przesłuchaniu  świad
ków obciążających ukończył się wczoraj. W Bzy- 
sikie zeznania świadków zgadzały  a.ę w tem, że 
by tiośó  Scbónerera i jego towarzyszy w redakcji 
Taghlattu  m ogła wywołać w pośród wspófpraco- 
wników Tagbl <Uu obawę, i była groźną, a naw et 
niebezpieczną.

Wiedeń 5 maja. T rybunał państwowy na 
dzisiejszej roipraw ie postanowił na wniosek pro- 
kuraiore,.ażoby świadków, powołanych przez Scho 
nerera  jako  odwodowych, me przesłuchiwać.

Tryjest 5 maja, Tutejsza Izba hwndlowc u- 
chwaliła wnieść do ministerjum handlu proćbę, 
aby ja k  najrychlej poczynuo krok1 u rządu  w ło
skiego- żeby nakazał władzom cłowym zaprzestać 
postępowań-'a, niezgodnego z trak tatam i, z towa 
ram i z Austrji wprowaazanem i do Włoch.

B e lg ra d  5 maja Były prezydent ministrów 
je n e ra ł Gruicz, został spensjonowany.

Dom esienie dzienników, że rząd  zam ierza 
przez wprowadzonie cen&ury ogrzvniczyó swobodę 
prasy, je s t nieuzasadnione.

h ad e sła n e .

ś w ia d e c tw o  le k a rs k ie
o  s k a t r e a n o ś c i  K e f ir n .

K e fir u , w yrolu ma*, farm. pana 8 Wolańakiego uży
wam jako śrr-ffta djetoljcznfim  pożywnego w chorobach 
narządu oddjehowego i przewodu pokarmowego, u ozdr - 
w snców (rekonwa Dec»uiów) i w pm cwlekłjoh charłactwuch, 
z bardzo d ibiym tkutkiem . Sumiennie wedłng przepiaów 
wyrabiany K»fir pana Woladukiego, przetwór ten ,ak dla 
jegc ednakowcfto składu jakotuż dobrooi pomiędzy inny- 
m tegc r o d z ą ,n wyrobami wybitnie wyawczagólnia 
Lwów 1 maja 1888. D r. L e o n  i.

były eiei“ przy klinice wew. U. J. 
w Krakowie. Seknndarjuaz azpitala k ra j.

1972 1—10 we Lwowie,

P r o m e s y
u  a  l o s y  O  i  s  y -  

Ciągnienie 15 maja.
C e n a  2  z ł r .  i  s t e m p e l .

Główna wygrana 
1 0 0 . 0 0 0  z ł r .  w .  a ,  1

jakotbż losy oryginalne po kursie urzędowym 
i sprzedaie

k A \ T G H  W Y M I A N Y
K i t z  < t  S t a f f

Lwów, p lae  Halicki, liczba 1 
M T  Wnzelaie zlecenia z prowincji w zakres ban 

kowy wchodzące, uakuteozriamy nŁj»ninienniej na
tychmiast.

W szelkich inforiuacyj
co do pewnej i korzystnej

l o l t a c j  i  l t a p i l o L ó w
udziela chętnie jak  najdokładniej ustnie 

lub pisem nie

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany 

we Lwowie 
nlica Karola Ludwikę liczba 1

w pmachu gal. Tow. kred. ziemsKibgo.
W ydaw nictw o gra asety

l o s o w a ń  N A D Z 1 E J I

k n r s a  g i e ł d o w e .
Wiedeń ł  m aja, godzina 1C m .nut 24. — 

Kredyty austr. 279.90 —  kredyty węgierskie 
— •— — ren ta  wspólna pap. — ■— zło ta  wę- 
gidrBka 97 35 — landerbank i 214 88 —  anglo - 
banki 107.75 — un.ony 203’50 — Siaatsbahny 
231.50—  K arola-Ludw ika 204.35

U sposobienie spokojne.

Z  zbożowych targów.

Telegramy „Przeglądu**.
peterSDurg 5 m aja (pryw.) W edług wyda

nego dzisiaj ukazu, nie wolno żydom m ieszkają
cym po wsiach przesiedlać się z jednej wioski 
do drugiej Tym zaś żydom, Którzy osiedlili się 
na wsi przed 3 m aja 1882 r., wolno mie3zkać w 
tej samej wsi i nadal. W szystkim zaś żydom, 
którzy osiedlili się po wsiach po dniu 3 maja 
1882 r., starow czo pobyt na  wsi je s t zakazany.

W iedeń  5 maj i tpryw.) Cesarz i następca
tronu  m ają w ciągu lata rewizytować królestwo
rum uńskie. Ł '

W ciąsu  m aja z jadą się w B aden król Mi
lan  i królowa N atalja  w celu naradzen ia  się co
do dalszego planui wychowania serbskiego następ
cy tronu ,

Konstantynopol 5 m aja (pryw.) Śledztwo 
przeciw wielu uwięzionym wykazało, że t. zw. e- 
migranci bułgarscy, a właściwie aw anturn . :y roz
maitych narodowości, knują zaburzenia w Buśuji. 
Por ,a powiadom iła o tem austrjackiego amt»ai „- 
dura barona Calice i przedsięw zięte zostały środ
ki ostrożności wspólnie z nowym rządem  serb 
skim.

L ondyn 5 maja (pryw.) Na zebraniu „libe
ralnego związku aobiet" uchwalono jako program  
d z ia ła u ia : obalenie rządu, przywrócenie gabinetu  
G ladstone’a, popieranie jego  Dianu reform y w Ir- 
la i .. ji. Przybyła na zebranie żona G ladstona w i
taną była entuzjastycznie.

P a ry ż  5 maja. (pr.] A nnbulanżyzu wszędzie 
biorze gurę. Rada m iasta Lilie w departam encie du 
No. d u mwaliła jednom yślnie ad res uznania dla 
rady paryskiej za w ystąpienie przeciw „oszustwu 
b iul:»nź0rskiem u.a Wszyscy uwięzieni i okazani 
w Nancy za ekscesa boulanżerskie są albo n ie 
letni ulicznicy, albo znani nicponie.

Londyn 5 m aja (p ry w ) W Suakim ie ocze
kują codziennie napadu  derwiszów, którzy tylko 
w nocy Doi fortyfisacje się skradają . H ordy po 
kolenia B nggara najęły K ord"tan i prow adzą han
del niewolników i bydła m: ędzy E l O beid i C har
tum. Abu Girgch w 3000 ludzi przyłączył się dn 
Osmana D gmy.

W ieoeń 5 maja. Podkomitet dla sprawy po
datku spirytusowego przyjął wnioski dotyczące

& maja Lwów Tamopol
Podwo-

ioeryska
‘Jzor- 

r  iowoe

Pazen.ca 6.10—6.80 6.------6.70 5-50-6  70 6*20—6.86
Żyto i.zO 4.75 4.40—4.8 i 4.------4.40 t.30—4.80
Jęczmień 3.75-6.50 4.------5 — 3.6)—6.— 4.2 >—6.8v
Owies 4.10—6.— 4.30—4.70 4 .-----4.7o 3 .60-8  90
Gr-tch 4.— 9.— 4.----- 9.— 1.26 8.2.S 4.40 9—
Wyka 4.50 6- - 4 20 -4.75 4.-----4.7i 4.10—4,80
Rzepak 
L naoka 
Konic. czer.

9.50 10.— 9.— 10.— 9.— 9 7 9 .-1 0 .—

18.—88-— 17.—85.— 17.—.85- 16.—80.—
kurio, biała 20.—30.— 30—36.— 30.-36 .— 33.-46—
Konic, łzwea 3 0 .-3 6 .- 30.—36.— 28.-86  - —.----- . -

wazystko zs 100 kilo neito bez woraa.
Chmiel za 56 siło loco Lwów zł. 15—h  nominalnie.
No w] ohmiel od — do — złr, za 6b kilogramów.

Okowita za 10 000 litr. proc. Lwów loc —■— d o ------
Wiedeń 5 maja Pszenica 7’53 no 7‘ó5 na jesień
7 76 do —•—. Ż ,rfo 6 06 do 6 08, na jesień 6'24 no 
—•— Cwies 5-Z6 dc 6-53, na lesien 5 78 do —'— Uko- 
wita 25 62— do 2^-87.— Peszt 5 maja. Pszenica 711 
do 7 13, na jesień 7 46 do —-— Z j*o  —'— do —•—, ns 
jesień —•— do —'— Ow as —-— do • —, na jesień
6 89 d o  . Okowita 24 26 do 24-5u Barn 6 maja,
Psząmca 177 25 d o  , na jesień 180 25, Żyto 123 75
do — — na jesień 130-76. Owies 12P50, d c ------
na jesień 12P60 Okowit. 3 4 —. d o —•—, na jesień 861,'.

Lw ów . Z Izby handlowej 5 maja 1888.
1. A ko je  za sztuką 

bez kuponu bi żącegr płacą żądają 
ber dywidend;

Kolej gaiic, Kar. Luń. 200 zł. m. k. 203 25 206 50
h  ow.-czei-jasr. 200 zŁ w. a 214 — 217 50

Bauku hip. . galic 200 zł. w a. 280 —  2a5 —
kredyt, galio. 200 zł. w. a . ------ 218 —

2. Listy zastawne za 100 zi 
Banku hyp galio. 6 pre w, n. 97 25 98 50

5 ,  10°/c pr. 100 25 101 50
Banku krajowego 4*/g°/0 w, a. 92 — 93 —
Tow. kred. galic. 6 „ ,  „ 100 50 101 00

■■ » a » -  -  95 —
o „ a .  100 50 10x 60
4 a n >  92 -
4 V /o »  w 93 50 94 50
4C/o . a  -  —  91 -

3. L isty dłużnt za 100 tir .
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/n w l i k w .  54 —

» ■ * a C4* 5% ) 2 1/ł °/ł  „ —  —  48 —»

ji a
» «
» Yl
» ii
n »
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Salon i kulisy.
Z angielskiego przetłómaczyła 

N. Krzyżanowska.

rCiąg di'szy).
— U°pokój 8 8 pan i; jeżeli myślisz o gościach, 

żebru iych w pałacu, rzecz to niemożliwa, chyba, 
— dodał z  uśmiechem, — żeby inna jaka p ara  
naznaczyła sobte rendez vous, ale za zimno dziś 
na to.

Przerw ała  mu ruchem  pełnym zniecierp li
wienia.

—  W racając do rzeczy, —  ciągnął, —  n ad 
mieniam tutaj, iż obie siostry : B arb ara  i Stella, 
ob rały  sobie zawód sceniczny. Pomimo wiel 
kibgo talentu, rozpoczynały zaledwo kar/erę d ra 
m atyczną, gdy Stella opusciia  już tea tr, aby po- 
śluoić Newella H atton, k tó iy  się w niaj od pierw 
szego nakochał w idzenia ib wzięli, jak  pani 
wiesz, potajem nie, przycz^ B arbara m iała na
dal zam ieszkać z nimi, wj kając się nazawsze 
publicznej karjary . Co to niedobrze ci, miss 
H atto n ?  — zapytał nagie, dojrzawszy, -iż  dziew
czę za .hwiało się tylko azięki poręczy od ła 
weczki, zdołało  zachować równcwagę,

—  Czy mam ciągnąc dalej ? Z aajasz się pani 
bardzo być t la d ą ;  może lepiej rozmowę odłożyć 
na inny czas; zem dlenie bowiem tu  i o tej po
rze, u m ia ło b y  zwrócić na nas ogólną uwagę.

— Nie lękaj się pan, lepiej mi już, — zapew
n iła  stłum ionym  głosem. —  Proszę, kończ opo- 
w. »danie , słucham  uważnie.

Muwua spoKojnit, a jednak  dźw.ęk jej głosu 
po szyi lepszem i strunam i w duszy ak to ra . Kto 
wie, gdyby o m niejszą chodziło stawkę, zawró- 
cuby się jeszcze może. Zawahał się, po chwili 
zaś, przyspieszonym ciągnąr głosem :

— Z początku młodemu stad łu  wszystko w 
couleur de rose sin przedstaw iało . Wielmożny Ne
well H atton  raczył kochać p .ękną Bwą żonę p rzez

c iłe  sz.'ść miesięcy, Stella też czuła się niewy
powiedzianie, doskonale szczęśliwą. W idok ten 
mniej ncote zachwycał je j siostrę .. T a trz ić  na 
upojenie innych, nie bywa to  rzeczą zazwyczaj 
ciekawą. Podczas też, gdy gruebotam e nader 
je s t m iłem dla gołąbków widzowie nu d -ą  się 
nibm wkrót e. B arbara Orde, sam a nie pospo
litą  obdarzona pięknością, a przytem  am bitna, 
nam iętna, p iędzej to od innych odczu ła; nie mo
gąc zaś mieść dłużej monotonnego trio , porzu
ciła  dom siostry i w róciła na scenę, ku w ielkie
mu zgorszeniu arystokratycznego szwagra, który 
zakazał żonie wszelkich z sio stią  nadal stosun
ków — Proszę, pozwól mi pani dokończyć opo
wiadania inną razą, —  p rz e rn a ł B ryant nagle, 
—  jesteś widocznie chorą, i Soma siły swe p rz e 
ceniasz.

— Nic mi nie jest, — zapew niła tonem , w 
którym brzm iał dźwięk głębokiego cierp. SLia. —  
Mów pan dalej. Czy sądzisz, iż zaznałabym  spo
koju, neposłyszaw szj końca całej tej L istórji ? 
Mów pan dalej, błagam , mów d s le j! —  wybuch- 
nęła nam iętnie, przyciskając ręce do szalenie 
bijącego sorca.

A ktor mniej już pewnym opuw iadał głosem :
— K .lka szczęśl.wych miesięcy szybko mi

nęło. Kochający mąż zaczął obojętuieć stopnio
wo. M ałżeństwo jest, według znanego przysło
wia, śm iertelną m ogiłą miłości. Znudziwszy się 
ciągiem  odm ienianiem  słowa „kochać, czić i sza
nować", paniczyk próbow ał metyiko zaniedby
wać żony, ale, pomimo arystokratycznych instynk
tów, okazał się brutalnym  gburem  i nikczemnym 
egoistą. Kierowany tak szlachetuem i • uczuciami, 
porzu -ił wreszcie nieszczęśliwą, pozostaw iając ją 
i dziecię s r e ,  bez żadnej na  śn iecie  opieki. W ie- 
dyto chcąc zdobyć sobie cbleba kawałek, S tella 
O de powró :iła do sceny i dawnego nazw iska. 
Czując, iż mąż nie ukaże się więcej, p ragnęła  
gorąco odszukać siostię  i wspótn.e i  m ą już 
pchać taczkę żywota. Przez czas jednak zerw a
nia stosunków, piękna B a rb a ia  zniknęła bezpo
wrotnie, wszelkie zaś usiłow ania w celu odszuka
nia jej, hezowocnemi się okazały. W kilka m ie
sięcy później, los ukochane naw et odeb ra ł jej

dziecię. St. lla zniosła z poddaniem  śmierć jego, 
w akcie zejścia zaś, me w ahała się podyktować 
rzeczywistego nazwiska swego syna, w skazują- 
jako  jego ojca, Newella H attona, k tórego była 
zoną.

D rżące nogi m łodej kobiety wymówiły jej 
nadal posłuszeństwo. N iezdolna utrzym ać się na 
nich, opad ła  na wskazywaną wpierw ławeczkę, 
z rękom a przyciśniętem i do serca, którego bicie 
p iersi rozerw ać jej chciało.

— Niedość bogata, aby pozwolić lob ie  na zby
tek  opłakiw ania syna, S tella  H atton  po śmierci 
jego m usiała g rać  dalej na scenie. W ystępując 
w mieścin prowincjonalnem , gdzie trupa ich do- 
Drego doznaw ała przyjęcia, nieszczęsna odnalazła 
swą siostrę. B arbara  pow róciła do niej, przyno
sząc w ram ionach m aleńkie dziecię, córkę tą  
razą.

Z bladych ubt słuchającej okrzyk bólu się 
wyrwał. W zbielałych w argacn jej ani jedna 
kropla  krwi nie pozostała. W czarnych oczach 
straszna paliła  się trw o g a ; a jedn-ik nie była 
jeszcze przygotow ana La cios, grożący j i j  za 
chwilę.

—  Ozy mam pani opowiedzieć, w ^aki sposób 
wróciła pod dach rodzinny owa piękna, am bitna 
B arb ara?  — ciągnął dalej z naciskiem , pojm ując 
widocznie ca łą  doniosłość okrutnych dziejów p rze
szłości, k tó re  z tak ą  poruszał swobodą — Noc 
była zimna, d żd ży sta : S tiila  Orde też, niezbyt 
silna i sm uszona octiraniać swe zdrowie, a  z a j
m ująca bardzo skrom ne w oddalonej części m ia
s ta  mieszkanko, w racała dorożką do domu. 2a- 
ledwo zap łaciła  s tang re ta  i klucz we drzwi wsu
nęła , z ciemnej części ko ry tarza  wysunęła się u- 
bogs ubrana kobieta i, wyszeptawszy gasnącym 
grosem kilka niezrozum iałych wyrazów, runę ła  u 
stóp j e j , usiłując ostatniem  wytężeniem woli, 
dz.ecię swe od niebezpieczeństw a upadku ochro
nić, Otworzywszy szybko drzwi, S tella  O ide u- 
klękła, by ratow ać nieszczęśliwą. Gdy jednak  
św iatło lam py padło na rysy jej, z ust artystk i 
w ydar się o k rz jk  radości i bólu zarazem  Od
szukała  nareszcie swą siostrę!

Na chwilę straszna  zapanow ała cisza. Napół

błędne, z o rb it wychodzące oczy Stelli, p iz jk u te  
zostały do zdradliwych ust B ryanta , z których 
kropla  po kropli trucizna jad  swój w duszę jej 
sączyła. Trupio blade rysy oświecone przelotnym  
błyskiem  listopadowego słońca, zdawały s i;  w n ie
ruchomości swej być tylko śm iertelną maską p ię 
knej dziedziczki E lsdale  u. N ieszczęsna, takiego 
też doznaw ała wrażenia, jak  gdyby z ostatnim  
dźwiękiem słów, roztrząsających  spokojnie s tra 
szny dram at, serce je j zam arło w piersi uazawsze.

— Skąd pan wiesz to wezystko? —  zapytała  
wreszcie urywanym głosem.

— Skąd wiem? — powtórzył. — W bardzo 
prosty spotób, — oto po Stelli Orde ja  p rzypad
kiem to samo wynająłem  m ieszkanie, gadatliw a 
gospodyni zaś najm niejszego z całego zajścia i 
ze śm ierci B arbary Orde nie oszczędziła mi 
szczegółu.

— U m arła więc ?
-  Tak. Na pół skostniałą wniesiono do cie

płego pokoju, uw alniając dziecię z zesztywrua- 
łych je j ram ion. OtuloLe jedynym szalem, jak i 
na obiedwie posiadały , różowe i uśm iechnięte 
spało sobie spokojnie. M atka zaś, k tó ra  jb  ko
sztem własnego życia ocaliła  od zm arznięcia, o- 

ucona nareszcie, najpierw  o skarb  swój się opy- 
ta ła . Ujrzawszy córkę na ręku siostry, uspokoiła 
się nieco. Kobiety, k tó re  nu opowiadały scenę tę 
później, nie mogły aię od łaz powstrzymać.

Głowa miss H atton  opad ła  na  piersi. C zu
ła, iż nogi jej sztywnieją, a dziwne iik ie ś  zimno 
w strząsa, pomimo bogatych futer, ca łą  postacią.

’ — R ozebrano ją  z ubogiego, przemoczonego 
odzienia, —  c ią g rą ł B ryant dalej, — i m dlejącą 
od głodu i ostatecznego sił w yczerpania, do mięk
kiego złożono łóżka. N ajtroskliw sze jednak s ta ra 
nia nic już uczynić nie zdołały, ra tunek  zapózno 
przyszi dł. N ędra i nieszczęście m oralne dokonały 
dzieła zn iszczenia; konała  w oczach, ciesząc się 
śm iercią, o tyle, o ile nieszczęsna cieszyć się je 
szcze czemkolwiek m ogła!

Głos młodego człowieka zm iękł mimowoli- 
Nawet jem u przykro było mówić o zgonie istoty- 
k tó rą  znał w samym kwiecie młodości i urody-

Myśl o śmierci jej poruszyła mimowuli lepszą 
struną  jego uczuć.

—  Gdy przytom ność w róciła je j na chwilę, — 
ciągnął, — kilka słów starczyło  za spowiedź przed 
siostrą. Tak m ało zresz tą  m iała do powiedzenia! 
Na palcu jej n 'e  błyszczał wąski pasek złota, 
który, przypierając postać ślubnej obrączki, btaje 
się jedynym puklerem  i obroną kobiety. Naduży
to zaufania jej, zosta ła  zdradzona. Czyż sta re  te, 
a zwykłe dzieje, potrzeoują  bliższych wyjaśnień. 
Stella Orde nie p y ta ła  naw et o n ie; sam a osie
rocona i nieszczęśliwa, przy tu liła  do s e -ca n ie 
szczęsną dziecinę, k tó ra  z łaski ojca, nikczem ni
ka tchórza, m iała już dziś tylko konającą m a
tkę  i ją  na całym świacie.

— To niepraw da! n.epraw da!
Słowa te wybiegły z trudnością na zsiniałe 

u sta  Stelli, k tóra, zerwawszy się odurzona i sza
loną w strząsana rozpaczą, nie chciała  jed n ak  u- 
wierzyć w cios, jak i jej zadawano.

— N iestety, fakta to  niezbite, —  potw ierdził 
stanowczo. — B arbara Orde um arła, pozostaw ia
jąc bezim ienną swą córkę op ece siostry, k tó ra  
zasm ucona u tia tą  własnego syna, p rzygarnęła do 
serca sierotkę. Konając, B arbara wymogła tylko 
na niej przysięgę, iż nigdy nie powie m ałej Stelli
0 przeszłości jej m atki, że ją  nie jak  siostrzeni
cę, a ja k  własne wycLowa dziecko. W idziałem  
w la t p arę  m aleńką: była to  śliczna, łagodna 
dziewczynka, k tó ra  dla osieroconego serca ciotki 
istną s ta ła  się pociechą. U jrzałem  ją  później 
w pierwszem zarania dziewiczego wdzięku, i zd u 
m iała mnie rzadką swą pięknością. Gdy wreszcie 
spo tk iłem  ją  po raz trzeci, zdziwienie moje g ra
nic me znała. Miejsce uroczego dziew eząika, za 
ję ła  zim na i wyniosła kob 'e ta , is to ta  zaś, której 
pierwsze la ta  wstyd i hańba otaczały, była dzie
dziczką i przedstaw icielką jednego z najstarszych 
rodów, uw ielbianą narzeczoną dumnego m agnata
1 p ara  Anglji.

—  To niepraw da! N iepraw da!
(C. d. n.)
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Ręczniki, Chustki do nosa
z pierwszorzędnych, fabryk  
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Chcąc pozbyć się nakłaau, zniżamy c przeszło BO°/0 cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.
Puwieść tę, dwutomową, będącę je dnem z najpiękniej

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 z łr , z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Mwiiiisfracja „Przeglądu*1
Liców, byJcołuska 45.
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C E R A T Y
3 na obicia Witali i POWOŹ O W na stoły I podłogi
■ również D Y  W  A  Ni V , C H O D N I K I  zwykłe i kurkowe (linoleum)

3  j a r t y  i wszelkie o b i c i a  p o w o z o w e  r
*1 polce u najtaniej

4 H .  W Y S Z Y - Ń Ś K A
1-7 '  O r o i i a i i s k a  1. 2 6 .
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J.&S. KESSLER w Bernie
1853 B p r z y  n J ie y  F e r d y n a n d a  K r .  T  — P r .

  posyłają za pobraniem pocztowem
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Kynek 1. Łfl
od »trony'Vuśoioła Jezuitów 1. 12, prie- 

; -ihodn a kamiemua Andriolego.

P o le c a  n a  s e z o n  w io s e n n y  K a p e lu s z e  f i lc o w e  
n a j n o w s z y c h  fa s o n ó w  w  c e n ie  1 3 0  d o  4'łSO z łr .

C : i - I A P Z A ' U ' X  C Z L i ^ ń .Q ,T J E  
C y l i n d r y  w r a s m  g t  w y r o b u  oa 3 zł. 60 ct do i zł. 60ct., 

poeinua wielki wybór k»reluiizy ze jlawnej faoryki Habiga w cerie 
tńianofclćie: fa kapeluBz filcowy kolorowy 'ab ozarny zł. 6, cylindry
Habiga po zł.(3.

Przyjmuj” odnawiani , farbowania, kapelusze i cylindry. 
Zlecenia wszelkiejf tak miejscowe jak i ! prowincji załatwia sig jak 
nBjapies niej.

Dziękuj^o^ Szanowrej p. T. Publicznośoi za łaskawe względy 
upr&bzam o takowe i nadal.

1971 1 - 3

lóO o ^ : f ,  -i no
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\ SZULJE, manszety, kołnierzyki, knle- ^  
^  sony, sk arp etk i, ch u stk i, k raw atk i &

najtaniej w  m agazynie Jrs

B r & c i L a n g n e r  |
Lwów H alicka 16. W

Oennilti na żaid.anie darmo. w

SUKNO > k  P e r m l e n ,  b o e s k .u  T i l t f e l ,  L i-  
> r t  i „ n k n a  na lii erje dla siraży ogniu 
wyoh, jak równi )i „.yitkie g a t n n k l

m odnych m aterji.
Wzory na okaz 'ozsjłąją ,ię -płatnie B o 
g a t e  k o l l e k  c je  a k  FP. krawców n ie -  

f r a n k o w a n e .  1909 9 ?dobre gatunki, bardzo tanio 
Skład fabryczny sukna „Zum weissen Lamm* w Bernie.

D ra, h c h w u l g c r a

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręozeuiem w przeciągu 4 
tygodni wszelkie nestjps.wa sumo- 
gwaltu, jak polnoje, osłabienit męskie 
i rozpoczynajcie się choroby r.erwów 
i krzyżów, wszelkie inne e-orot-y 

|  płciowe w najkrótszym cr.azie. Do na
bycia fUszeczka p . 'i zl. w. a. » m  
z opisem uiycis i Korespondencją albo 

wprost przez

Dra Schw ałgera w Wic Unia,
VII, Laudonjj;., 2 9

1884 16—25

Z ostu l nowo założony

cię*0' 1

gratis

l a i W rj

i opłatnie.
j^y ' * itji ft&l f i -

FR. STUi*MICKI.
Mam 3wSzuzyt donieść Wielm. Panom właścicielom ziemskim, iż moję

fab ryk ę maszyn rolniczych,
znajd ijącą s;g we Lwowie przy ulicy Krzywaj, 

przen-wsłem do lokalu na ulicg Żółkiewską pod 1. 78 Lwów — Pod-amc-e, 
gaz ie  arządzitem

skład gotowych maszyn i narzędzi rolniczych
tylko najlepszej konstrukcji.

Przyjmuje oraz wszelkie rept.acje maszyn i narządzi rolniczych tak 
w mojBj 1 ib ryce—ja k i  na prowincją — wysełam najniolniejszych monterów, 
g ursLcje przyjmuje za wykonane przezemnie roboty i obliczam lakową i aa 
najtemej. Z uszanowaniem

F r . S ln p n ic k i
  Lwów, Fodzamcze u . Żółkiewska 1. 73.

Pracown.ę wyrobów tokarskicn
otworzył

T E O F I L  Ż M U D Z I Ń S K I
przy ulicy W ałowej 1. 5 we Lwowie.

Pracow nia ta  przyjm uje i wykonuje wszelkie w z -k re / to- 
barstw a wchodzące zamówienia tak  m.bjscowe iak i z prowincji 
m ianow icie: na k rę g le  kult lignum  san k ti. m a na  i kładź: i Cy
buchy, fajki, cygarniczki itp . oraz wykonuje wszelkie reperacje  
po najtańszych cenach, polecaiąo się 'łskaw yai względom Szan 

P T. Publiczności.
2 - 8

do sprzedania.
Z ceny kupna połowa praw ie zostać 
może Drzy hipotece. Wi.idomość 

P lac Chorązczyzny l. 6.
19ó9 2 - 5

K E F I R
S .  W o l a u s k i e j g o  

m a g i s t r a -  f a i m a ć j i  
przez Krukowsk e Tow arzystw o lekarskie 
uznany I polec*ny jako najlepszy śro
dek dieletyczno odżywczy dla chorych 
i rekonwalescentów w chorobach żołąd
ka  f g a rd ła , p łu c , nirdokren Iiołci w k a 
tarach ułatw ia trawitiiie. wzuudza apetyt.

Używa się od 2— 5 flaszek dziennie 
każda flaszka opatrzona moim podpisem 
i mar«^ ocfłoinij,

W»i trzegać Się naśladownictw ,
Skłsi główny w zakładzie Kefirowym 
ul* Teatrama nr. 4 prócz tego w mle
czarni L. Koralewiczowej ul. Teatrama 

nr. 10 we Lwowie. i97S 1—10

Kręgielnia
przy ulicy uród ckiej 1. 10 obok ko 

azar Ferdynanda.

Tam że przyg ryw a ł będzie

linijka Kojskwa lb paku
c z y  d e s z c z  c z y  p o g o d a

w dnie następne:

w Niedzielę, WtoreK i Soootę.
lljkoa kacknia domuwa

wszelkie napoje po miernych cenach
W stęp wolny

906 1—4

Młody człowiek
wykształcony, m o g ą c y  po polsku, 
czesku i niemiecku, szuka jakiego- 
kolwiek miejsca. VVjm łgan ia  skro
mne. Oferty ood L. poste restan te  

Kraków.

NAUCZYCIELKA
z wyższem w>k6ztałcenierc. i wielo
letnią praktysą, posiadająca grunto
wnie j ę z y k i : francuski, n iem iecki, pol
ski i m uzykę, ora* wszystkie wyżsie 
przedm ioty szko lne, mogąca się wyka
zać chluunbmi świadectwami, poszu

kuje um-fszoren a na wsi 
Bliższa ,vi« -omnśó ulioa Lipowa 1. 46 

pod lit. X . X- Nauczycielka w Pita 
isiaw oe ie. 3 - 3

Letnre kamgary ““iTaY111
Resztka, wyst£ rczajęe- na ca.e duże 
ubranie — b‘50 mi tr. długa, 120 ctm 

tzeroHb, kosztuje złr. 3‘5 
T n ch « F a w r lk * - N łe a e r la g e  zum 

w e is s e r  Ł a n im  in  i l r i i u n  
1970 1—?

|  KROWI ANKĘ prawdziwą |
uznaną p zez tow. lekarzy kr&kowskioh jako najlepszą odszczegól- w  

m  nioni£ na Wystawie krajowej 1887 medalem rzędowym,
# j  rozsy ła  koncessjonow any Z akład krow iankow y

Józefa Froysingera ^
19ł5 6—40 lekarza miejaKiegc w Lisku

fiolg wystarczającą do zaszczepienia 2jrs dzieci po 60 ct. rs  zaliczką, J&" 
lab najtani j  za nadesłaniem należytości i i6 ct na porto.
8k'cdy w aptekaeh.- we Lwowie pp A. Sklepińskitgo i o Bei W ; 

sera, w Krakowie K. Wiśniewskiego, w Przemyślu A. Mańkowskiego.

Odfo\>;fitlzialny redaktor. Y V ucł»w  M a s ło w s k i .

j i-H f
J
$  Książeczka 
^  do nabożeństwa

ułożon według nauki Kośoii ła 
sw. rzymsko katolickiego, apro- 
bowan# przez zw.orzchnoscszcke- 

lómi. dla użytku młodzieży %
wiejskiej. ^

Nowe wydanie z dołączeniem 
zbioru pi en ni i Ministrantut-y. Jąę

Cena 25 ct. oprawna 35 ct. ^
Kupującym w większej ilości 

opuszcza się stosowny rabat.

W. Maniecki *
D rukarnia n a r o d o w a  %

Lwuw — ul. K opernika 1. 7- 

a  m. flf A  w 'iA

2-60
»•—
3-60
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HERBATY
chińsko-rosyjskie, z ostaniego zbioru do 
brze naciąg ijąze i aromatyuzue: ‘/. irdo 
Mieszanka . . . .  Nr. 1 złr. 2-—

s ‘ * o *n w crrrw pud, „ 8 „
Sansit^ka familijna . . . . ,
Czarna z kwiatem w białych pu

dełkacb ...........................  n
gounb .ng % skrzy lk. oryg. ■ a 
Kaisow uajprzedaiejiza. • • r,

Herbaty Braci K. A  PopoW. 
w lYlJskwiOi

Etykieta czar"a 1 funt ro s .. złr. 4 -
# czerw. 1 » * . „ ą-4u

Herbatę w prbszku
i/, kilo złr. 1-40 i złr. 1-70. 

polecają

SzKowran i Wajciecliowski
8 — 3 przedtem 1240

F. W. K rólikow ski
we Lwowie, plao Marjacki 1. 7 

KAWA, wyborna w smaku ^ruboziar- 
n ita 1 kilo złr. 1‘84.

Anonse FF. Ach im .
iitóre każdy ab sa ed t nu pntr  
irilef u n le r ie isa i b e i p ł s t n l c  
m objętości 19 w irra. j  a l e

fłlecsm le.)  —— -- - - ■  --- ----  ; a»
Do kąpiel w krą, u lab zagranicą może 

o..nrzyszyć wykształcona osoba. Adres i 
F\ K. w Aam.uii ir°cji ,,Przegląd'i“ .

Wrnrrnmii.fi rosm J^Powieść ,,Wrugowit“ mam do zbycia 
za 1 złr. z przesyłką pocztową B. Nowo- 
jielocki w Grąziowej. poczta Wc tkowi

Mam zaszczyt donieść P. T. Punliczuo«ai, 
e na podstawie uchwały Szanownego Za- 
ządu głiwnegi ,,Krajowego Towarzystwa 
mpcćw i przemysłowców1 na odbytem 
posiedzeniu dnia 23 kwietnia b. r. zosmło 
moje biuro upoważnione, do załatwia
na wszelkiej kategorji ingresów w zakroi 
iura wchodzą yoL, z opustem 2 f’/, dla

Szanownyot ozłonków Towarzystwa. Po 
lecając się łaskawym względom P. T- 
Pubuczncści a zarazem Szanownym pa
rom kupcom i p  zsrn/słowoom pozostaję 
i p o w a ż a n i e m  Włodzimierz WereazczyńsLii 
wUścioi >1 uiui-n komisowego i członek 
ar- Tow. kup. i przemy sto woj w“ . Lwów

ij Krakowska 1. 15.
Mi szk&uie, składające sio z 6*ciu poku 

i kuchni w doiru położonym w pięknyff 
ogrodzie stiacerowym przy ulicy Sykstus' 
klej 1. 47 jest zaraz do najęcia.

Poszukuję urządzenia do handlu ko- 
-zennego, i -»ego lub używanego Oferty 
pod M. B Przeworsk,

Ma n ca'ą powieść „Wroi owi s11, opróci 
{iluunascu wierszy Nr. 79 fenetouu sni- 
liczonych przypadkiem. Jeteli pumin>c 
ego b-aku ihn.aibj- ktoś powieść te ni 

nyr odsfąpiaby.r J |  ohętme za 1 złt- 
j .  L Gołąbkowice, p, Nowy-Sąoz.

BULION wydoskonalony riasnego wy- 
obu ■ podwój aie mocny puleos Zarząd 

Iwo. u Łapazyn, Brzeżanj. Nr. 0 0 . n tru 
flami z «amej zwierzyny i Irobiu 7 tli 
5 1 ot. kilo. Nr L Z samej i wierzyny 1 
drobiu 6 zl EO ct. Nr. II. Z wołowiny; 
cielęciny, drobiu i zwierzyny z jarzynat 
po 6 zi. uO ct. Odw rotną pocztą wysełk1 
uskutecznia się. W haud.acŁ wszystkie t» 
gatunki znacznie drożej sirŁedan

UUiiZWA -o m‘odycn panifnek, posi» 
dających środek domowy przeciw opalonej 
twarzy, prosi o udzielenie takowegc ^  
am nsajh „Przeglądu" jednej z ugorzałyC® 
blondynek.

Papier z tabiyki brau Fijaćkowskioh w Białej. Z ttiokanu mor. W. Man*eoki *go. — Zarząd z na: W. Bodak.


